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Lwów uratowany! „Czerwoni" pobici!
Hczoraj zakończyły się manewry na Podolu.

ULEPSZONY SPOSÓB RATOWANIA TOPIELCÓW.
Podczas odbytych niedawno popisów Towarzystw a ratunkowego w W iedniu ogól
ne zainteresowanie wzbudził pokaz ratow ania topielca w drodze stosowania ulep
szonego sposobu oddechania sztucznego. Rycina nasza przedstaw ia właśnie mo 
m ent stosowania tej nowej metody, która również polega głównie na szyb 
kiem podnoszeniu i zniżeniu ramion topielca, oprócz tego jednak wprowadzono 

jeszcze pewne ulepszenia, które znacznie podwyższyły procent uratowanych.

MMI o i n t p n u  M e z e r i  $3 nieprawdziwe.
Cziczerin wyjeżdża jedynie na dłuższy urlop, a w drodze 

ma zatrzymać się w Warszawie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 13. sierpn a. (Z) O d  
kilku dni via Ryga rozch odzą się 
w iadom ości o zm ianach, ] k ie czę
śc io w o  nastąpiły, częśc io w o  nastąpić 
mają w  rz dzie S ow ietów . Przede- 
wszy^tkiem m ow a jest o  ustąpieniu  
€  i c e . in a  i D zierżyńskiego. Z ? i-  
Szerpniętych jednak mi irodajnych 
Informacji okazuje się, że Czic e r ii  
n e ustępuje ze s anow iska komisarza 
dia spraw zagranicznych, oczekuje 
jedynie na p ow rót z zagranicy sw ego

zastępcy U  w inow a, aby udrć się 
n 6 -c io ty g o d  liow ą kurację, praw do
p odob nie do W łoch. W  d rod ze na 
południe ma s ę zatrzymać w  W r- 
szaw e. N e  raw dziw e są  rów n ież  
pogłoski o n leu lecz Inej ch o r o b ę  
Dzfer yń9kiego i o eg o  ustąpieniu. 
P o z o s ta je  o n  nadal na stanow isku  
p rzew od n iczącego  Rady gosp odar
stwa n arod ow ego, co  odpow iada  
naszem u Min. przem. i handlu.

Premier f i n M l  o Prezydenta i i t i e M i e y i .
Narady ostateczne w sprawach walutowych.

(Telefonem od naszego korespondenta.}

czorem , p czem  na’e ż ;  oczekiw ać  
wydania p ze; rząd zap ow ied z anych  
zarządzeń. J e d n o c z e śn i p. Premjer 
u zestniczył w  śniadaniu jakiem p. 
Prezy i-nt p o d e m u je  dziś opuszcza, 
ją c .g o  P ol kę posła Stanów  Z jedno
czonych Dra J. Pearsona.

W arszaw a, 13. sierpnia. (Z) 
D ziś rano pr mjer O abcki u dsł się 
s m ich o d e m  do Spały, aby przed- 
sra ' i i  p. P rez/d -zn t».vi R plitej re
zultaty os at ich narad w  sprawie 
t rojekiu nowych zarządze ń m ^or- 
tow o-e  spo tow ych i w alutow ych. 
P wrót premjera nastąpi dziś wie-

SowbaoHyci warszawscy nie M  wiiDienieni.
Wszelkie pogłoski tego rodzaju są bezpodstawne.

(Telefonem od naszego korespondenta.])
W arszaw a, 13. sierpnia. (Z) Jak się d w adujemy, w iadom  ść p o 

dana przez niek óre dzienniki poranne o rzekom o zam ierzonej wym ianie 
Hti nera na ks. U .asa  i Łaszkiew cza jest niepraw dziw a.

Straszna katastrofa lotnicza.
Samolot uderzony piorunem spadł ze znacznej wysokość*.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 13. s! rrnia. (Z) 
Z K pe hagi dono zą: Sam olot w o j
sk o w y , który w zbił się w czo  aj na 
znaczną w ysokość celem  dokonania

badań m eteorolo  icznych, dostał się 
w  huragan burzow y i trafiony p io 
runem spadł. Obaj lotnicy pouieślf 
śmierć.

Prowokacyjne gesty Sowietów.
Na Białorusi zarządzono ogólną mobilizację.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a ,  13. sierpnia. (Z) 
D onoszą z M ńska, że rząd sow iecki 
n ieza leżn e od  pow ołania do szere- 

ó w  swojej armji na Białej Rusi 
wszystkich m ężczyzn w  wieku od  lat 
2 3 — 38  p ostanow ił zm ob ilizow ać całą

Białoruś sow iecką. W ładze rozdzieliły  
broń m iędzy w szystkich człon ków  
kom unistycznych zw iązków  zaw od o
w ych, k tórz/ przytem  zobow iązani 
będą od byw ać dwa razy w  tygodniu  
ćw iczenia  w ojskow e,
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W w i r z e  

a

i a n a t w a n i n a .
sprzeczności. — Optymizm swoje,

pesymizm swcje. — Wygrana czy
rozegrana?

v Lwów. 14. sierpnia.
„Przebieg narad londyńskich 

zadow alający!" — oto treść o- 
statnich doniesień z konferencji 
B rianda z Cham berlainem . A 
w ięc tylko przeżegnać się i Panu 
pięknie podziękow ać!

C zy jednakże nie lepiej pocze
kać jeszcze? Czy owo stw ier
dzenie, że „przebieg zadow alają
cy "  już w szystko pow iada? A ko
go on zadow ala? A jakie są kry- 
terja tego zadowolenia?

Przypom nijm y sobie. Briand 
w y b ra ł się do Londynu z dw iem a 
spraw am i: z tekstem  noty, k tó ra  
m a dać Niemcom odpowiedź na 
ich propozycje i z tekstem  paktu 
gw arancyjnego.

Owoż p rasa  angielska s tw ier
dza. że „osiągnięto porozumienie 
w  spraw ie noty, k tó ra  ma być w y  
słana do Niemiec, jak rów nież co
do tego punktu, że należy konty
nuow ać w ym ianę zdań z Niem
cami". W  tem  stw ierdzeniu dwie

rzeczy uderzają: zupełne p rze
milczenie kw estji paktu i w łącze
nie nowej kwestji, nadprogram o
w ej: uznanie dalszej w ym iany 
zdań z Niemcami, jako rzeczy  ko
niecznej. Poniew aż inicjatyw a 
tego uznania nie w yszła  od Brian
da, a w ięc koncept angielski; po
niew aż odsunięcie kw estji paktu 
rów nież nie może być przypisane 
a w ięc znowuż jestto  chyba dzie
łem  Cham berlaina.

Innemi słow y tak  pięknie 
brzm iący kom unikat o zadow ole
niu tłum aczyć sobie należy w  ten 
sposób, że m ow a tu o zadow ole
niu Anglji i tkw iących  za nią 
Niemcami, poniew aż najw idocz
niej angielski punkt widzenia od
niósł na całej Hnji zw ycięstw o.

Do zadowolenia Francji na ra 
zie nie możemy doszukać się żad
nej przyczyny. A że i m v nie m a
m y z czego radow ać się, rzecz 
jasna.

Plotki i ploteczki. — Coś w nich być 
musi skoro mówiono o dymisji 

Cziczerina.
P oniew aż o spraw ie głównej 

niewiele pewnego dowiedzieć się 
można, schodzi dyskusja na te 
m at spraw , k tóre z nią uboczny 
m ają związek.

Tu należy stosunek aliantów 
wobec Rosji. O w oż w  Londynie 
miano w ertow ać tędy i ow ędy. 
Socjaliści niem ieccy przebąkują 
— niewiadomo, na jakiej podsta
w ie , — że w entylow ano tam  kw e 
stję przyznania Frąficji p raw a do 
p rzem arszu przez tery torjum  nie- 
niemieckie na w ypadek, gdyby 
trzeba było udzielić pom ocy Pol
sce lub Czechosłow acji. W iado
mo, że Anglicy ani słyszeć nie 
chcieli o w ydaniu takiego „pla
cet". Aż tu raptem  podobno namy
ślili się i już gotowi są w yrazić  
sw ą zgodę.

Skądże to sie w zięło? 
Socjaliści niem ieccy tak rzecz 

tłum aczą : -
Anglja pomimo oficjalnych za

przeczeń dąży  do zorganizow a
nia jednolitego frontu przeciw ko 
Bolszew ji. F rancja jednak oświad 
czyła, że w  tej zabaw ie nie myśli 
b rać  udziału. I m iała słuszne po

tem u przyczyny, jak to już nie
jednokrotnie w yłuszczano w  p ra 
sie także naszej.

T eraz jednak Anglja m iała się 
do Francji zw rócić z propozycją 
tej treści: — się w aćpani na przy  
stąpienie do antysow ieckiego blo
ku państw  europejskich, a ja  na
tom iast zgodzę się na to, by  ci 
przyznane było p raw o przem ar
szu przez tery torjum  niemieckie 
w  razie zagrożenia Polski lub Cze 
chosłow acji.

No i Francja m iała przyjąć o- 
fertę.

Ile na tych  „on dit“ praw dy, 
niełatw o dow iedzieć sie p rzy j
dzie. N abierają one w szakże nie
jakiego cienia praw dopodobień
stw a wobec informacji zbiegają
cej się z podanemi pogłoskam i — 
m ianowicie w iadom ości o mają- 
cem jakoby nastąpić ustąpieniu 
Cziczerina. Św iadczyłoby to bo
wiem , że w  M oskwie porozum ie
nie Francji z Anglja co do bloku 
antybolszew ickiego przyjęto  jako 
bankructw o cziczerinow skiej poli 
tyki zagranicznej.

Czy ce! konferencji został osiągnięty?
C echą konferencji zaprojekto

w anej przez Brianda miało być 
uśm ierzenie tego napięcia, jakie 
zapanow ało w  atm osferze poli
tycznej od czdsu, gdy Niemcy w y  
stąp iły  z swem i propozycjam i bez 
osłonek już zdążającem i do oba
lenia trak ta tu  w ersalskiego.

Jeszcze b rak  w iadom ości o 
w yniku ostatecznym  zjazdu, z 
w szystkiego jednak, co dotąd 
wiadomo, zdaje się w ynikać, że 
Anglja nie zmieniła sw ego punktu 
widzenia, ani sw ego stanow iska

w obec piekących zagadnień 
chwili. Innemi s łow y : Anglja nie 
życzy  sobie, by  pokój zapanow ał 
w  Europie. Zdaje się jej bowiem, 
chociaż rachuby to  są bardzo za
wodne, że korzystniej to dla 
niej, by  na kontynencie w  dal
szym  ciągu utrzym ał się stan 
p rzy tłaczającej niepewności.

Nie w ypuściła  też Anglja w i
docznie Niemiec z pod sw ej opie
ki, decyzja bowiem  zapew niająca 
im praw o do dyskusji z 
aljantam i, p raw o niczem nieogra

niczone, zostanie przez nich bez- 
w ątpienia gruntow nie w yzyska
ne. Niemcy s ta rać  się będą, by

dyskusja w lokła się w  nieskończo 
ność, jak w ąż morski, aż do cza
su, gdy uzupełniw szy sw ą orga
nizację do najdrobniejszych szcze 
gółów, zrzucą Niemcy m askę z 
tw arzy  i p rzystąp ią  do zrealizo
w ania sw ych m arzeń o odwecie.

W szak  słyszeliśm y, co pow ie
dział św ieżo W ilhelm  II, żegna
jąc jednego ze sw ych  gości w  
D oorn :

Naród niemiecki czeka i ja cze
kam...

W arszaw a, 13. sierpnia. (Z) 
Z M oskwy d o n o sz ą : P zedstaw iciel 
dyp omatyczr.y rządu sow ieck iego  
w  M ongolji W asiljew został od w o -

(Telefonem od naszego korespondenta).
łany i aresztow any p od  zarzutem  
kilkakr r e j  kradzieży i sprzen iew ie
rzenia znacznych sum.

Neta estońska do rządu sowieckiego
w sprawie wysp Dago i flssel.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a r s z a w a ,  13. sierpnia. (Z) 

Z M oskwy d o n o sz ą :  P o s ł estoński 
wręczył rządow i sow ieckiem u notę, 
w której znajduje się z a tr zeż en ie ,

jakoby rząd estoński m iał zamiar 
sprzedać w yspę D ago i O esel dla 
utw orzenia bazy operacyjnej dla 
floty angielskie].

W Rosji tępienie się wzajemne nie ustaje.
Zamachy na sowieckich urzędników są na porządku

dziennym,
(Telefonem od naszeiw koiesoondenta).

W arszaw a, 13. sierp na. (Z) 
Z Wilna douoazą: dnia 8 b. m w
H om lu nieznany :pr;-wca wystrza
łem  z  tew olw eru  zabił sekretarza

kom unistycznego zw iązku kolejarzy 
N ow ika i agen a G. P . U. Finotekę. 
W łid ze poczyniły szereg areszto
wań.

Niszczący huragąn prze
szedł nad Czechosłowacją,

Najwięcej ucierpiały okolice nad Łabą.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 13 serp n ia . (Z) Z 
Pragi d on oszą : W edług nadeszłych  
tutaj oftatnich w iad om ości straszli
wy orkan zniszczył okolice nad Ła
bą. Bur/a, która rozpoczęła  się o 
god z. 1 popołudniu  trwała do 3 
nad ranem. Miej cow i ś ć  O siek z o 
stała kom pletnie zalań . W oda stru
m ieniam i płynęła p o n lic a c h .W  O eb-

bor huragan był tak wielki, ż e  zer
wał dach jednej z fabryk i rzucił go  
na sąsiednie domy. Przybór w ody  
był tak wielki, że wszystkie dom y  
zostały podm y e i m ieszkańcy mn- 
sieli uciekać w  obaw  e przed zawa
leniem . Na linji Prag £— P ilzno tor 
kolejow y został zerw any n a  prze- 
itrzeni 7 kim.

] g d p y  w swoim rodzaju testament.
Zmarły generalissimus armjł angielskiej zapisał cały 

majątek swemu adjutantowi.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a , 13. sierpnia. (Z) 
Z L o n d y n u  d on oszą ; D iennf i an
gielsk ie podają ciekawą w iad om ość , 
w edług której zmarły n iedaw no ge
neralissim us rrmji an^ielsk ej zapisał 
cały sw ój mająt:k w rn o szą  y 25  ty?, 
fun tów  oraz dar honorow y w  sumie

66 tys. fum ów  n ie żon ie i synow i 
lecz sw em u adjutantowi. Testam ent 
ten w yw ołał wieiką sensację, gdyż  
lod zin a  i syn geuera'a nie zasłużyli 
na w ydziedziczen  e, Skntkiem (ego  
zapisu n tb iższa rodzina zm arłego  
zosta ła  bez środków  do życ a.

Daj grosz na cele T. S. L.!
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Ostatni dzień wielkich manewrów
kawaleryjskich.

„Czerwoni" odparci -  armja „niebieska" zwyciężyła na cafe) linji.
Fizyczna wytrzymałość i dz'e!noćć nastzego żołnierza 

wzbudziła ogólny podsiw<
(Tel. od naszego inecjal. sprawozdawcy).

Kwatera Sztabu 
Miejsce postoju. 13 sierpnia.

W czoraj przed południem od
działy „czerw onej" kaw alerji za
atakow ały  zajete przez noc nowe 
stanow iska „niebieskich" na li
nji R adziw iłłów  — B atków  — Ra 
szarów ka — Podzam cze — Budki.

„Niebiescy" 
po krótkiem  działaniu na zwłokę, 
opuścili zajm owane linje i zajęli 
now e: Radziw iłłów  — Z atkow  — 
Pi okazy — Budzyna, u trzym u
jąc w  swoich rękach  w zgórza 257 
i 293.

O gndz. 13 dnia 12 b. m. 
„czerwoni" 

zdobyli w zgórze K rasna Góra.
Pod. w ieczór 2 b rygada  „czer

wona'* stoczy ła  ciężką w alkę w 
czasie k tórej w skutek  szarży  9 
pułku ułanów  m usiała narazie co
fnąć się.

W  w alce b ra ły  udział po stro 
nie „niebieskiej"

auta pancerne.
W ieczorem  siły  „niebieskich" 

cofnęły się nieco, nie zam ierzając

jednak .przekraczać linji o sta tecz
nego odw rotu za jaki ich dow ódz
tw o uznało linje wschodniego 
skraju lasów  przed Brodam i t. j. 
Z aterleszczj zna — wzgórze 294 
na zachód od M azajek — Bóra- 
tyn.

Dzisiaj o świcie „niebiescy" 
będą już w  stanie w prow adzić 
do boju ,5 dyw izję piechoty.

„Czerwoni" są wyczerpani.
Goście zagraniczni sa zachw y

ceni spraw nością naszych wojsk.
Zdum iew a obfitość środków  

natarcia  i obrony, oraz b raw uro 
w a  akcja lotników, poza tern ide
alna służba łączności wszelkiem i 
sposobami.

Przedstawiciele zagraniczni 
ogromnie są zaciekaw ieni stoso
w aniem  jazdy w edług nowo o- 
p n  cow anej m etody.

Lekkie sam ochody pancerne 
biorą udział w yb itny  w całej ak
cji.

W spółdziałanie różnych ga
tunków  broni jest bardzo zgodne.

Atak „niebieskich”
Radziwiłłów. 13 sierpnia. (Tel. 

G. P.). Dzisiejszy dzień m anew 
rów  rozpoczął się przy w spania
łej pogodzie. Punktem , z którego 
k ierow nic tw a ' m anew rów  i w i
dzowie z p. m inistrem  sp raw  w oj
skow ych gen. Sikorskim  na czele 
obserw ow ali przebieg działania, 
była

Krasna Góra,
oddalona od R adziw iłłow a o 10 
kim. na południow y w schód. Dzię 
ki znacznej w yniosłości daw ała  o- 
na rozległy w idok na cała  okolicę 
zw łaszcza na wschód.

„Niebiescy" w  dalszym  ciągu 
przeprow adzali sw e działania, o- 
paźniające posuw anie się „czer
w onych". Zajęli oni lasy

na w s c h ó d  od  R a d z iw iłło w a
i linię rzeki Słonow ki oraz w zgó
rze K rasna Góra, k tó ra  z powodu 
sw ego położenia sta ła  się klu
czem ich pozycji i zm usiła „czer
w onych" do w czesnego rozw inię
cia sw oich sił. Na specjalno pod
kreślenie zasługuje w  dalszym  
ciągu skuteczna nad w yraz  

działalność lotników, 
k tó rzy  napastow ali w ieksze sku
pienia kaw alerji „czerw onych", 
rozpraszając je i zm uszając do u- 
k rycia  się w  lasach i w ioskach. 
Sam ochody pancerne rów nież 
spełniły sw e zadania. „Czerw oni" 
skierow ali głów ne w ysiłk i na 
Krasną Górę, ześrodkow ując na 
tym  terenie uderzenie sw oich b ry  
gad kaw alerji jak i batalionów  
strzelców .

Umiejętne rozczłonkowanie 
kawalerii

przy  m arszu, oraz poasu wanie sie 
pod ogniem artylerji, było godne 
szczególnego uw ydatnienia. Dzię
ki bardzo znacznej przew adze sił 
„czerw oni" zdobyli klucz pozycji 
K rasna Góra, ochodząc ją od pół
nocy i południa,, oraz kilkakrotnie 
szarżując, czem  zmusili wkońcu 
„niebieskich" do cofnięcia się na 
wschodni skraj R adziw iłłow a i la
sów  pod Brodami, a w reszcie na 
zachodnie stoki w zgórza.

Jednak kaw aleria  „niebie
skich"

dzięki nowoczesnym  środkom 
technicznym,

a więc lotnikom, samochodom 
pancernym  i t. p„ m ogła skutecz
nie opierać się w  ciągu szeregu 
godzin przew ażającym  siłom 
„czerw onej" kaw alerji, co jest je
szcze jednym  dowodem , że kaw a
lerja potężnie uzbrojona i w ypo
sażona w now oczesne środki te 
chniczne, może z powodzeniem  
w alczyć ze znacznie liczniejszą 
kaw alerją  nieprzyjacielska, choć
by  naw et pozostającą pod umieję- 
tnem  i energicznem  dow ództw em  
Szczególną uw agę gości zagrani
cznych zw róciła  na siebie

wytrzym ałość fizyczna naszego 
wojska,

k tó ra  zaznaczyła się w  w ykona
niu znacznego przem arszu  b ry 
gad kaw alerji w  dniu onegdaj- 
szym  60 km. oraz w czorajszego 
p rzem aiszu  oddziałów piechoty 
„czerw onych" 30 km. w śród  nie
ustannej niemal walki.

Lwó* uratowany., „ M ę s c y "  zwyciężyli-
ZakończenJe manewrów kawaleryjskich.

Miejsce postoju, 13 sierpnia.
Dziś o świcie rozpoczęła się 

kontrakcja armji „niebieskiej", 
wzmocnionej jedną skom binowa- 
ną dyw izją piechoty z plutonem 
czołgów . Sztab arm ii „czerw onej" 
dow iedziaw szy się za pośrednict
w em  w yw iadów , że na ty łach  ar- 
mji „niebieskiej" posuw ają się 
św ieże oddziały piechoty, obsa
dził silnie w szystk ie  okoliczne 
w zgórza dominujące nad okolicą.

Po zażartych walkach.
w  których  udział b ra ły  w szystkie 
rodzaje broni, udało sie armji 
„niebieskiej" zepchnąć „czerw o
nych" poza linję M akutry, tem sa- 
mem odnieść pełne zw ycięstw o. 
Po  obu stronach  walczono zacię
cie. Miejscami, a  w  szczególno
ści na praw em  skrzydle armji 
„czerw onej" niektóre pozycje 
przechodziły kilkakrotnie z rąk  do 
rąk . G enerał Rómmel D w ca armji 
„czerw onych", mimo przew aża
jących sił „niebieskich", nie dał 
za w ygraną. 13 batalion strzelców  
łącznic z dw om a brygadam i ka
walerii uporczvw ie trzym ały  się 
pozycji aż do chwili, w  której
przewaga nieprzyjaciela doszła 

do szczytu.
Przy tem  nie należy zapominać, że 
arm ja „czeiw ona" by ła  przem ę
czona t  pow odu kilkudniowych 
w ytężonych działań. Podziw ienia 
godnym  był jednak atak  „niebie
skich", k tó rzy  z praw dziw ą b ra 
w urą. mimo m orderczego ognia 
ciężkiej a rty lerji posuwali się na
przód. Dzięki św ietnem u w spół
działaniu

plutonu czołgów  piechoty
udało się ostatecznie „niebieskim*' 
oskrzydlającym  ruchem  zmusić 
„czerw onych" do ostatecznego 
odw rotu w  kierunku na Krasną 
Góre i tem sam em  uniemożliwić 
Dow ództw u armii „czerw onych" 
w ykorzystan ie  zw ycięstw a z dni 
poprzednich, a zatem  zaniechania 
m arszu w  kierunku na linję kole
jow ą B rody — Lw ów .

Zdobycie wzgórza Makutry
było ostatnią fazą dzisiejszych ma 
new rów , gdzie na rozkaz k ierow 
nictw a m anew rów  o godz. 11.30 
sygnałam i św ietlnym i zostały  m a
new ry  zakończone.

Po  zakończeniu m anew rów  p. 
Gen. Rozwadowski w ygłosił do 
zgrom adzonych przedstaw icieli 
armji zagranicznych i generalicji 
polskiej św ietne par rere, podda
jąc giuntow nej ocenie poszcze
gólne fazy w alki i ich zakończe
nie.

Przemówienie min. gen. 
S iM ie g o .

? . m inister Sikorski w p^iiemó” '-  ,in 
swojem do przedstawicieli arm ii zagranica 
nych i generalicji polskiej w yraził w pier
wszym rzędzie generałowi Rozwadow ikie- 
mn p nLliczne podziękom anie i uznanie a
świetne zorganizowanie i  p rr« p ru ir« d z  w
manewrów, W  dalszym ciągu stwierdził 
p. m inister swoje zadowolenie z osiągnię- 
tvch wyników. Kierowniotwn manewrów 
mogło naocznie się przekonać o wyn-kn 
kilknl dniej pracy pokojowej n rd  r  ”.ke 
leniem dowódców i kołnierzy. P. u ud',te. 
stwierdził dalej z zadowoleniem, ie  wszy
stkie rodzaje broni w ykazały znaczne po
stępy. W  r. 1920 — oświadczył p. Mini
ster — maszerowaliśmy za szybko i  za 
szybko cofaliśmy aię.

Cel manewrów został osiągnięty, na-
m iązując do tego oświadczył p. Minister, 
by istniejące błędy i usterki i no tć, a ile  
by było, gdyby Sr y w czasie n<-n wrów 
nie zauw lkyli błędów. Po południu od
była się rewja, które prowadził . r 'cięski 
wodz arm ji „niebieskiej", gefi. Thnllie.

H p iP d y  „Gaz. Porannej"
z przedstawicielami armji 

zagrań cznych.
Wasz korespondent w wywiadzie z 

przedsta . ' ;u L m i arm ji zag ran icnych , 
między innym i pułk. arm ji tnreckuą Ke- 
han  Beyem, z maj. armji japońkm j Hi* 
gacim, z pnłk. armji jngos.owiańskiej Ko- 
sicem stwierdził, ie  wszyscy wymienieni 
oficerowie są pełni nznania 1 entazjazmn 
dla świetnego wynikn manewrów i  dla 
nadzwyczajnej postawy arm ji poUkiej. 
(Ud Red.: Szczegółowe wywiady podamy 
w jutrzejszym numerze). _ v» 'V

Szefowie wszystkich misji zagranicznych
zwiedraję osobliwości Wofynia.

Radziwiłłów, 13. sierpnia. (Tel. G. P ) 
Minister spraw wojsk. gen. Sikorski wraz 
z szefami misji zagranicznych odbył 
onegdaj i wczoraj wycieczki do okolicz
nych miejscowości. Onegdaj zwiedzono 
Krzemieniec. Objaśnienia udzielane goś
ciom cudzoziemcom o rodzinnym grodzie 
Słowackiego oraz ' o liceum krzemienicc- 
kiem, jego historji i znaczeniu, stały  się 
wymownym dowodem kultury polskiej na

ziemiach wołyńskich. W ycieczki wczoraj
sze skierowano do Poczajowa, ■ dzio ar- 
chim andryta Ław ry odprawił modły za 
Prezydenta Rzeczypospolitej, rząd i woj
sku. a następnie wygłosił przemówienie, 
w którem^ zapewnił w gorących słowach o 
oddaniu i wierności miejscowej ludności 
dla Rzec sypospolitej. Z Poczajowa udano 
się do Podkamienia, gdzie zwiedzono hi
storyczny kościół Dominikanów.
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Manewry wywołały serdeczne zbliżenie 
z miejscowa ludnością.

Mn. Si&opshi przyjmowany Chlebem i solo.
Radziwiłłów, 13. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Onegdaj wieczorem wszystkie 4 pociągi 
specjalne, wiozące kierownictwo mane
wrów i widzów, wyjechało z Radni do 
Radziwiłłowa, gdzie na stacji kolejowej 
bardzo leidecznie - itan o  H iu iitra  Sikor
skiego oraz generałów polskich i zagra
nicznych. Wczoraj o godz. 2 we wsi 
Tranczy odbyło się iniadanie, zorganizo
wane przez 22 pułk iłanów i dowództwo 
okręga korpnsa 6. Pana M inistra Sikor
skiego i goici powitał bnrm istrz Radzi
wiłłowa oraz miejscowy proboszcz polski 
i kościoła prawosławnego. Ksiądz prawo- 
■ławny w zwojem przemówienia, wygło- 
■zonem po polska podkreślił, że ludność

wołyńska polega na żołnierkach polskich, 
jako na swoich obrońcach i opiekunach. 
Minister S rn rsk i w odpowiedzi podkreślił, 
że arm ja polska, którą nieliczno oddziały 
przedstawiono na manewrach, jest wyra
zom cali go narodu, gdyż do swoich szere
gów powołuje wszystkich, aby bronić po
koju i dobrobytu całej ludności. Ludność 
miejscowa podała p. Ministrowi chleb i 
sól, poczem wszyscy przeszli do 5 namio
tów, wzniesionych dool ola polanki, gdzie 
przy dźwiękach orkiestr spożyto śniada
nie. Obaj duchowni zajęli miejsce przy 
siole p. Ministra. Ludność r? ejscowa za
równo polika, jak i rnska wzięła żywy 
i serdeczny udział w przyjęciu.

Jak Lwów żegnał
swych M in  z flaeryhl?

Ostatni dzień pobytu i pożegnanie na Dworcu.
Lw ów, 14. sierpnia.

(B) Drugi dzień pobytu sw ego 
w  naszym  grodzie rozpoczęli nasi 
mili goście am erykańscy  o* godz.
8-mej zwiedzeniem

Panoramy Racławickie],
Podobała się im ona niezmiernie, 
podiwiali n iezw ykły  realizm  w y 
konania technicznego, czyniący 
w rażenie praw ie rzeczyw istości, 
mimo, że ząb C2 asu mocno już na
ruszył to  jedyne w  swoim  rodzaju 
dzieło sztuki.

Następnie uaano się na 
plac Targów Wschodnich, 

gdzie uczestnicy w ycieczki pod
nosili piękny i trafny  w ybór miej
sca oraz w yrazili gorącą nadzie
ję, że Targi W schodnie staną się 
podw aliną przyszłe] w ielkości i 
w szechstronnego rozw oju Lw o
w a, k tó ry  posiada w szelkie w a
runki, aby stać się ośrodkiem han
dlowym pierwszorzędnego zna
czenia.

Dalszym  etapem  by ły
Groby obrońców Lwowa

na cm entarzu Łyczakow skim . Na 
stąp iły  tu . krótkie przem ówienia, 
poczem  goście złożyli w ieniec na 
grobie lotników am erykańskich.
Zwiedzono rów nież budynek So
ko ła  FV na Ł yczakow ie i boisko 
oraz ujeżdżalnie Sokoła M acierzy 
przy ulicach W ładysław a W a r
neńczyka i Cetnerow skiej. Później 
wrócili goście do m iasta i zjedli 
obiad w  hotelu francuskim .

IWieczorem nastąpiło ' :

uroczyste pożegnanie
na dw orcu G łównym . Na peronie 
zeb ra ły  się także tłum y publiczno
ści, że policja z trudem  u trzym y
w ała  porządek.

O djeżdżających żegnano nie
zw ykle serdecznie. W śród  obec
nych zauw ażyliśm y w iceprezy
denta dr. Chlamtacza, generała  
Lindego z gronem  oficerów, dyre- 
k to ra  kolei państw ow ych Prach- 
tla - Morawlańsklego, szefa sekcji 
kolej. Jounga, posła dr. Głąbiń- 
skiego, rek to ra  Sieradzkiego, re 
k to ra  Niemczyckiego, prezesa So
koła M acierzy dra Borowca, red. 
RoJłego i innych przedstaw icieli 
p rasy  i t. d. Pułow nikow i S tarzyń  
skiemu, prow adzącem u w yciecz
kę am erykańską, w ręczono dla 
córki kw ia ty  i cukry, poczem  p. 
S tarzyński przedstaw ił sw ą żonę, 
k tó ra  n iestety  zbyt późno p rzy 
jechała do L w ow a i nie m ogła go 
zwiedzić.

N astrój panow ał bardzo go rą
cy.

O godz. 8.30 ruszył pociąg.
przy  w tórze serdecznych okrzy
ków  i m arsza sokolego, granego 
rów nocześnie przez trz y  orkie
stry .

Sokoli wyjechali do W arsza
w y. gdzie ma sie odbyć ogólny 
zjazd Sokołów . Odjechali, odniósł 
szy  — jak w ynika z ich zapew 
nień —- najmilsze i najlepsze w ra
żenie o Lwim Grodzie i iego go
ścinny ch gospodarzach.

Lawina H e n n a  zasypała pociąg.
Niezwykły wypadek w Tyrolu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a r s z a w a ,  13. sierpnia, (Z) 

D onoszą  z in-bru'ru, t e  w  czasie 
gw ałtow nej burzy w  Ty oto u tw o
rzyła się ląw ips Icanjl m a , C óra za

sypała do w ysokości półtora m et1-# 
przejefdtiją^y tamtędy pociąg o so 
bow y, N szc ęście o b .sz to  się b ez  
ofiar w  lu 'ziacb.

W E FRANCJI STRAJK URERDNIKÓW 
BARKOWYCH HOZEZEhgYŁ SUĘ. 

Poszło [o starć s  policją.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W otszarra, 1 1 . sierpnia. (Z.) Z Paryża 
AjBMffi&ą; n y s*  P  sti-ikowa n  bankach 
fńncnsU ob  z a o i im  la się- Wcsorą* w

W ersalu przyszło do starć między etraj- 
kującymi a policją. Wobec tego. że część 
strajkujących usiłowała w targnąć de biur, 
gdzie znajdowali sie fnnkelonarjaszo ban. 
kowi, którzy nie przystąpili do -trajku, 
policja ar-iz tow ala wieln strajkujących,

ik narad l ici i
Między franci; i 9ng!j; osiągnięta porozumieniu 

ale, zdaje się,* ź e natem wyszła Poisha.
Paryż, 13 sierpnia. (Tel. G.P.). 

Specjalny korespondent „Petit 
P aris ien" w Londynie podkreśla, 
iż w  spraw ie wstąpienia Rzeszy  
do I.lgi narodów nastąpiło m iędzy 
Briandem a Chamberlainem osta
teczni: pc rarjiihon ie  w  tym  kie
runku. że Niemcy wejść mogą do 
LJgi Narodów na wspólnych d>a 
wszystkich warunkach, bez uprzy 
wiiejowania. Jeżeli prośba Nie
miec w płynie przed wrześniem, 
to przyjęcie będzie prowizorycz- 
nem, z tern zastrzeżeniem , że s ta 
nie się ono definityw nem  dopiero 
v?tedy, kiedy Niemcy wypełnią  
sw e zobowiązania co do rozbroje
nia. Z drugiej strony  Londyn do
puszcza możliwość zastosowania 
sankcji również w odniesieniu do 
zobowiązań odszkodowawczych.

Korespondent „M atina“ poda
je, że w  spraw ie wschodnich tra
ktatów arbitrażowych formuła, 
maiaca najwięcej szans, polega na 
tem, że traktaty te zostaną odda
ne pod wspólna gwarancje Fran
cji i Ligi Narodów, której oczyw i
ście będą przedstaw ione.

„Journal“ pisze, że Francja u- 
silnie podtrzymuje sw e prawa 
przyjścia z pomocą wschodnim so 
jusznikom, gdyby oni stali się o- 
fiarą nlesprowokowanego napadu 
Niemiec, zgodzi się jednak czekać 
na orzeczenie Ligi Narodów, czy  
agresja polega jedynie na stanie 
groźby, byle tylko naturalnie 
Niemcy zaniechały przygotowań 
wojennych w strefie Nadrenii. — 
Podtrzym uje też Francja sw e p ra 
w o przedsięw zięcia wszystkich  
zarządzeń na wypadek, gdyby 
Niemcy w sposób oczyw isty  prze
kroczyły postanowienia art. 42 i

43 traktatu wersalskiego; jednak
że Briand zapew nił Cham berlaina, 
że Francja nie będzie korzystała 
z drobnych incydentów  w  spraw ie 
art. 10 i 19 paktu Ligi.

„P etit P arosien“ podkreśla 
szybkość, z jaką usuniete zostały 
różnice między Francja a Anglją.

„L‘O uvre“ pisze: Antanta jest 
teraz jeszcze bardziej serdeczną, 
i jest ona też realną.

„Gaulois“ zaznacza, że „enten 
te cordiale“ jest kryntcą pokoju 
europejskiego.

P a ry ż . 13 sierpnia. (Tel. G.P.) 
Londyński korespondent „Petit 
P arisien" donosi, iż B riand roz
prószył pew ne obaw y Anglji, w y 
kazując, że zobow iązania Francji 
w obec P rag i i W arszaw y  godzą 
się ze zobowiązaniam i, w yp ły - 
w ającem i z paktu  Ligi Narodów. _

BRIAND BRDZIE KONFEROWAŁ ^
Z MIN. SFRZ1Ń3FIM  

w sprawie r-zn łta tu  narad londyńskich.
Paryż, 13. sierpnia. (Teł. G. P.) Briand 

oświadczył, że czuje się zadowolonym z 
narad prowadzonych z Chamberlainem, 
które odbyły sią w atmosferze bardzo ser
decznej. Dziś wieczorem Briand przedsta
wi do aprobaty rządu projekt odpowiedzi 
do Niomiec w sprawie paktn bercieczeń- 
stWa. Projekt ten przesłany będzie jutro 
rządom sprzymierzonym do ooeny. Dziś 
po południu Briand przyjmla M inistra 
Skrzyńskiego, który natychm iast sasnejo- 
mi się z treścią projektu.

li
W ie d e ń , 13. sierpnia. (Teł. G, P .) 

„ A tfn o b l t.* d on osi z Berlina: W czo- 
r;j późnym  w ie c o r e m  na e zło do  
urzędu za r n icznego  zaw iadom ienie  
am basady francuskiej, że o d p o w ie  i  
-ząd u  francuskiego nadejdzie za 4  
lub 5 dni ao  Be. lina.

Francja interwenjować może
bez zgody Ligi far. tylko w 4 wypadkach.

P a r y ż ,  13 sierp I’. (Tel. G. P.) 
Lond ń sd  spraw ozdaw ca „Ma im “ 
d on osi: Czfefry ustalone przezBrianda  
i Cha r b i laina w yp dri, zezwalaj ce  
m  interw encję Francji bez pytania 
Ligi N arodów , są następują ć: 1. N a
pad na Francję, 2. W , syika wojsk

niem ieckich d o  z em ob ilizow anej  
strefy na reńskiej, 3 . U  ru row an ie  
wojsk n iem iec ic i  w  bezpośrednie) 
bi:skoś;i strefy nadreń sklej, 4 . Bu
dow a tw ierdz oraz inne prace forty
fikacyjne, m ające charakter w ybitnie 
w ojskow y,

GDY.'.. STAŁA SIE FORTEM DO 
EKSPORTU NASZEUf WĘGLA.

Wkrótca można będzie ładować tam  
sto tysięcy ton miesięcznie.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 13. sierpnia. (Z.) Wobeo 

wojny celnej z Niemcami i ograniczeń 
wy,wozu naszego węgla do granic Rzeszy, 
kierujemy swój eksport węglowy drogą 
morską przez port w Gdyni. Dotychczas 
wysłano już w ten sposób 2 tys. ton do 
Rygi, a  w najbliższym rzasie odejdą także 
większe transporty głównie do Łotwy, 
Szwecji, Danji, Estonji, Finlandji, również 
i do krajów zamorskich będziemy ekspor
towali nasz węgiel. Obecnie ładowanie 
węgla odbywa się ręcznie wobec braku 
odpowiednich dźwigów. Jeżeli się znajdą 
kredyty w wysokości 600- -800 tys. zło
tych, już za dwa miesiące będzie można 
ładować węgiel mechanicznie, co pozwoli 
nu eksport 100 tys. ton miesięcznie. W 
ni 'bliższym  czasie m ają być urządzone 
odpowiednie składy węglowo w porcie w 
Gdyni.

Z  ostatniej c h w i l i

Śmiertelny wypadek 
podczas manewrów.

Por, pilot, Sokolow, zabji 
s*ę podczas lądowania,
B roJi, R sierpnia (Tel. G. P.) Jedy- 

ym wypadkiem, jaki m Uł miejsca w czi 
sir manewrów wołyńskich, była katastrofą 
na lotnisku w Brodach, której oiiarą padł 
por. Sokolow. Przyczyną katastrofy był 
nieostrożny start. Samolot zaraz po oder
w aniu się od ziemi natrafił na w y ki łan
kukam i zy, która namotała się na koła i 
spowodowała przewrócenie się samolotu 
kolami do góry. Por. Sokolow, który pełnił 
funkcję obserwatora, nderzyl głową o ka
rabin masi ynuw>, umieszczony koło pi- 
leta i poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki 
przetransportowano na stację Brody, skąd 
zostaną wysłane do W arszawy, gdzie alą 
odbęd-ie pogrzeb.
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Se n sacy jn e  o św ia d cz e n ie  o8?ro A ców
W obec zło cen ia  b ro n i p rz e z  o b ro ń c ó w  tem po p ro c e s u  

w zm o g ło  s i« j  —  M o w a p ro k u ra ro ra .
Trzydziesty pierwszy dzień rozprawy.

Lw ów , 14.1 sierpnia:.
(t) Jako następstw o m anifesta

cyjnego k ioku  obrony, uczynio- 
neTO w czoraj na końcu przedpo
łudniowej rozp raw y  po odrzuce
niu przez T rybunał w szystk ich  
w niosków  dow odow ych oorony, 
rozpoczął się ostatni ak t dram atu, 
k tórego treść  zajmuje żyw o od 
blisko DÓłtora m iesiąca społe
czeństw o. Akt ten potoczy się iuż 
szybko, bo z a reny  ustąpiła, sk ła
dając broń. jedna strona. Solidar
na deklaracja obrony, k tórą w  
streszczeniu poniżej podajem y, nie

pozbaw iona jest cech dram atycz- 
ności. W y w a rła  też ona na au
dytorium  silne w rażenie.

R ozp iaw a w czorajsza z w a r ta  
została o godz. 9,15.

P ro k u ra to r sprzeciw ia się wnio 
skom obrony z dnia poprzedniego, 
badź też uw aża je dla sp raw y  za 
obojętne. Dłużej zatrzym uje się 
na w niosku obrońcy M ykytyna, 
dra G luszkiew icza, abv M ykyty- 
na podać badaniom  lekarzy. P ro 
kurato r stw ierdza, że M ykytyn 
jest zupełnie norm alny i popiera 
to dowodami.

Wszyscy świadkowie byli zadąsani 
lub zagniewani.

W  odpowiedzi zabrał głos dr. 
Głuszkiewicz i w  dłuższej mowie 
m otyw ow ał konieczność pow oła
nie do rozp raw y  ekspertów . T eza 
p rokurato ra , iż zam achu P ańczy- 
szyn nie dokonał nie m oże być 
w iążąca ani dla obrony, ani dla 
Trybunału. Tw ierdzenie prokura
tora, iż do każdej sp raw y  nie 
n o ż n a  pi iw oływ ać znaw ców , nie 
w ytrzym uje k rv tvki. Chodzi tu o 
zam ach na najw yższą głow ę pań

stw u, nie wolno pominąć niczego, 
co m ogłoby się przyczynić do 
wyiaśnienia sp raw y.

S praw a jest niezwykła pod 
każdym względem. Niezw ykłem  
jest w  niej to, iż w szyscy  św iad
kowie, k tórzy przesunęli przez 
sale rozpraw , są ogromnie zain
teresow ani w  biegu i w yniku pro 
eesu. W szyscy świadkowie tłumn 
czyli sie ze sw ych czynów , w szy 
scy  byli zadąsani lub zagniewani.

Cd się kryją w zaułkach duszy Mykytyna?
1 Oś sp iąw y, M ikołaj M ykytyn, 
nie jest rów nież oskarżonym. Che
dzi tu o człow ieka dotąd nieposz
lakow anego, k tórego w ażne depo 
zycje zosta ły  częściow o stw ier
dzone. Nie m ożna go trak tow ać, 
jak p ierw szego lepszego złudzieja 
kieszonkow ego. Do pew nego sto
pnia jest on osobą dla P ań stw a  za 
służnną i jako takiem u coś mu się 
od P aństw a należy. C zy w  tak  
nader w ażnej spraw ie, k tó rą  in
teresuje się całe społeczeństw o, 
nie należy stw orzyć  wym agane} 
ustaw ą dokładności. Do rozora- . 
,wy należy pow ołać w szelkich I

znaw ców , k tó rzyby  potrafili auto
rytatywnie rozpatrzyć szereg nie 
wyjaśnionych momentów i zja
wisk. Obok lekarzy  powinni s ta 
nąć psycholodzy, k tó rzy  jedni są 
w  stanie w ydobyć na św iatło  
dzienne praw dę z psychologicz
nych objaw ów, kryjących się w  
zaułkach dusz takich ludzi, jak 
M ykytyn, Łotocki i ini. Luki tej, 
jaką m am y przed  sobą, nie można 
zasypać sumieniem sędziowskięm . 
Zasięganie zdania znaw ców  nie 
przyniesie ujmy sądow i, ow szem , 
przyniesie mu chlubę sumienności.

Mykytyn powołuj3 świadków,
1 Po adw . d rze Głuszkiewiczu 
poprosił o głos M ykytyn :

— W obec tego, iż prokurato r 
w yraz ił się, iż obrałem  drogę 
k łam stw a i k rę tac tw a  — ośw iad
cza M ykytyn, — proszę o dopu
szczenie św iadka Saw ickiego 
na okoliczność, iż ja mu podałem 
kto jest autorem  inkrym inow a- j 
nycti listów  i co oznacza piecząt
ka  „U kraińska w ojskow a organi
zacja*.

O godz. 10.20 udał się T rybu
nał na naradę nad zgłoszonym i 
wnioskami. N arada ta  trw a ła  peN 
njch  4 godziny. W  m iarę p rze
dłużania się narady  publiczność 
snuła najrozm aitsze dom ysły co 
do przypuszczalnych rezultatów  
obrad T rybunału . M iara zain tere
sow ania przebiegiem  procesu 
jest fakt, iż pomimo w yczerpu ją
cego oczekiw ania szeregi publi
czności nie m alały  ale rosły.

Czterogodzinna narada Trybunału.
! W reszcie o godz. 2.20 zjawił 
się T rybunał i przew odniczący 
odczytał postanow ienie, odm aw ia 
‘jące w szystkim  wnioskom  tak 
p rokura to ra  jak i obrońców , mo
tyw ując swoją uchw ałę oądź obo
jętnością dla sp raw y  danego wnio 
sku, bądź zbędnością. W  szcze
gólności co do w niosku na podda

nie M yinrtyna badaniu lekarzy  - 
psyćnjairów , to T rybunat, pomi- 
m a jego w łasnego określenia sie-* 
bie jako obłąkanego, przyjął za 
w ątpliw e, czy podlega on zbocze
niu um ysłowem u. W  czasie roz
p raw y  nie ujaw niły się u niego 
ani razu sym tom y choroby um y
słowej,

Deklaracja obrony.
O dczytyw anie uchw ały  T ry 

bunału zajęło 10 minut czasu. O 
godz. 2.30 zam ierzał przew odni
czący  ogłosić odroczenie roz
p raw y, gdy  podniósł sie adw. dr. 
Grek i po udzieleniu mu głosu, od
czytał imieniem obrony w śród  
grobow ej ciszy następującą de
klarację:

' „Rozprawa niewątpliw ie wykapała 
istnienie- gru’ y terróryp.yrznei, do której 
należen Stefan Pańczysżyn, Dmytro Fi- 
'lyk, Charkiw i' inn i or?z fakt, łe Stefan 
Pańczyszyn po i Llkumiesięctnym poby
cie w Rosji w łaśn e w sam’ przeddzień 
zamachu na Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej we Lwowie, przyjechał do Lwo
wa. W ynikam i rozprawy zostało stwier- 
dzone, że Pańczyszyn przy pierwszem ba
daniu przez wywiadowcę Cechnowskicgo 
nie um iał wogóle wyjaśnić, jak spędził 
dzień 5. września 1924 r„  a słuchany n a 
stępnie przez sędziego śledczego, przedsta
wił przebieg tego dnia w sposób fałszywy. 
Strzały rewolwerowe, od których padł śp. 
Cechnowski .ącznie z zeznaniam i terro
rysty Bofwina, iż pobudką, dokonanego 
mordu było także m, że śp. Cechnowski 
swemi zeznaniam i w tym procesie obcią
żał Pańczys syna, wykażąJy ponpd w szel
ka wątpliwość związek lziałalności grupy |  
terrorystycznej z zamachem 5. września.
■ ■ Sprawa zam achu na  Prezydenta RzP. 
nabrała innego oświetlenia i zrodziła się 
poważna podstawa dc wniosku, że kon
cepcja w vszaw skiej i lwowskiej policji’

. politycznej, iparta władnie na  inL.rma- 
"■ cjach jest trafna.

Obrona, uważając za swój obcw;ązek 
: nie tylko procesowy, aie obywafelsk., dą- 
$ żenie' do bezwzględnego w yświetlenia 

sprawy zamachu na osobę Prezydenta Rz.
P., ł licząc pię z faktem, ż» w ramach 
rozprawy głównej przeprowadzenie wszy
stkich koniecznych dochodzeń jest niemo
żliwe, postawiła wniosek na  odroc-.cnie 

■ rozprawy celem przeprowadzenia śledztwa 
łącznego i Wszechstronnego.

iłiestety  wniosek ten został odrzucony. 
Ustalenie, że Stefan Pańczyszyn żad

nego udziału nie brał w zam achu na  Pre
zydenta R z, P. muże nastąpić tylko po 
wszechstronnem przeprowadzeniu wśzfel- 

: kich dowodow 1 rmz,c isem Wysol i Try
bunał przeprowadził jedynie dowody na
prowadzone przez Stefai-a Pańczyszyna, 
a w szczególności te, które wykazywać 
m ają jego rżekome alibi, natom iast pomi
nął zujiełnie te wszystkie zaofiarowane 
przez obroną dowody pozytywne, które

m ,ały właśnie wykazać udział Pańczy
szyna w zamachu.

W szczególności przez uchylanie od
nośnych pytań i odmawianie wnioskom 
usunął T rybunał z pod swego rozważania 
cały kumpleks dowodów pośrednich. A da
lej przez odmówienie wnioskom obrony 
na przesłuchanie naocznych świadków za
machu, przez nieokazanie tymże św iad
kom Pańczyszyna zniweczył T -ybunał 
w ogóle wszelką możliwość udowodnienia 
w iny Stefana Pańczyszyna.

Okoliczność, że Prokuratura zaniechała 
ścigania Pańczyszyna o ten udział w za
machu i to już w toku tej rozprawy me- 
him w 2 miesiące po w niesieniu akiu 
oskarżenia przeciw naszym  kljentom o 
oszczerstwo, a w przeddzień przesłucha
nia Pańczyszyna przy rozprawie w siada  
znaczenie czysto proceduralne i nie może 
służyć ' za podstawę usta 'enia, że ud zu l 
Pańczyszyna w zam achu jest wyki u-, 
clony.

Przez odmówienie wszystkim wnios
kom prze? system atyczne uchylanie wszel 
k i.h  pytań przez odebranie obron!e ł o ż - 
ności w yświetlenia tej kwestji pod grozą 
sar dyseł cl ra rnych  pozbawił Tr rbunał 
obron? m ofiw ości sprawdzenia, czy i bro
na oskai żonych jest prawdziwą.

Bo nie można przecież \iw ażać za do- 
state>zni wyjaśnienie tej sprawy z same 
go przesłuchania sędziego śledczego i j»gu 
2 prttokolantów .

Dobra wiara może nieco pochopnego 
do kombinacji M ykytyna, oparta wszakże 
na  realnych i sprawdzonych faLtach, głę
bok i nie ulegająca zakwestionowaniu w ia
ra  dalszych oskarżonych w to, co Myky
tyn im podawał, powinna była tern bar
dziej skłonić T ryuunał do wyjątkowo 
skrupulatnego zbadania ich obrony.

Gdy więc nie daną nam  była możność 
przeproy adzenia jakichkolwiek dowodów, 
a nasze końcowe wywody mogłyby raczej 
mieć wartość retoryczną — zmuszeni je
steśmy oświadczyć, iż w końcowych wy-, 
wodach przewidzianych w s 255, 266 pk, 
udziału wziąć nie możemy"

m

R ozpraw ę popołudniow ą otw o
rzy ł przew odniczący T rybunału  
o godz. 6. Po  formalnem stw ier
dzeniu, iż nikt w niosków  nie sta
w ia, ogłosił przew odniczący, że 
postępow anie dow odow e jest za 
kończone i udzielił głos prokura
torow i.

Mowa prokuratora.
— P ad ły  tu  słow a — rozpo

czął prokurato r — że „praw da 
przyszła po trupie, ale p rzv sz ła“. 

.' Podejm uję to w yrażenie , ale do
dać muszę, że p raw da  niema nic 
w spólnego z zam ordow aniem  
Cechnowskiego. P raw d a  w ysz ła  

* z ust oskarżonych, a przedew - 
szystkiem  z ust M ykytyna.

C iekaw y ten człow iek usiło
w ał rozczulić słuchaczy nad sw o

ją dolą p izy  swojem  początko- 
w em  oświadczeniu, Ale słow a je
go dalekie są od czynów . Na pro
gu życia swojego, iako człow iek 
dorosły, w pada w  bagno, dostaje 
się do krym inału  za fałszyw e ze
znania. Na chwilę stanał nogą na, 
tw ard y  grunt prawdy* lecz ż po
w rotem  grzęźnie w  bagnie i zdaje 
się dobrze się w  niem czuje.

Co by;o przewodnią gwiazdą Mykytyna?
Zachęcony widokiem  nagrody, 

p rzygo tow yw ał krym inał dla nie
winnego człow ieka. G w iazdą dlań 
by ły  5000 dolarów. Nie przeczę, 
żc nędza by ła  D :zvczyna i m atka 
zbrodni jego. Ale ojcami tej Zbro
dni byli ci panow ie, k tó rzy  obok 
niego zasiadają na ław ic oskarżo
nych.

Św iadkow ie ze sp raw y  Stei- 
gera, Kuttin i Francozow a, ze

znali, że sp raw ców  zam achu było 
dwóch, ale nie określili ich bliżej. 
Tę Inkę wypełniono.

"Wybrano do tego M ykytyna. 
I ten zeznaje, że w idział P ańczy
szyna, w ykonującego zam ach na 
P rezy d en ta  i na poparcie zeznań 
podaje szereg  szczegółów  o Ło- 
tockim, M aryniaku i t, d. Sędzia 
zorientow ał się szybko, że zezna
nia M yky tyna  są fałszyw e. Sw iad
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czyło o tem zachow anie się M y- 
k y tyna  w czasie przesłuchania o- 
raz chwiejność w  danych fak ty

cznych. N astępstw em  tego było, 
iż Drzeszedł do roli obwinionego.

Dlaczego prawdziwe są zeznania Mykytyna 
jako obwinionego?

U sędziego śledczego nam y
ślał się M ykytyn  4 godziny i po
tem  popłynęła fala zeznań. W y 
spow iadał się ze w szystkiego i 
pow eselał. Podał ze w szystkim i 
szczegółam i dzieje tyupienia go.

Niema w ątpliw ości, że zezna
nia te b y ły  praw dziw e. Bo prze
cież oskarży ł siebie najwięcej.

Obwinił p rzytem  ludzi, k tó rzy  mu 
niczegu złego nie zrobili. Jaegera, 
G laserm anna, K ornhabera i Dwor 
nickiego. P rzyczyną  tego p rzy 
znania była chęć zeznania p raw 
dy ze skruchą. Zgodne one są z 
zeznaniami Łotockiego, Kajdana 
i rodziny Pańczyszyna, Steinów - 
ny, w reszcie  Dwornickiego.

Kiedy kłamał Mykytyn?
Zeznania M ykytyna są podsta- J 

w ą  oskarżenia i powinne być 
podstaw ą do w yroku. W czoraj 
mówiono tutaj, że M ykytyn  cią
gle kłam ał. Ja konstatuję, że k ła
mał, obwiniając Pańczyszyna, w  
roli obwinionego nie kłam ał.

T reść  zeznan M ykytyna w

ciągu rozpraw y polega na w ybie
laniu resz ty  oskarżonych. M yky
tyn  jako człow iek spry tny , szyb
ko zorientow ał się, w  jakim kie
runku idzie obrona. W chłonął w  
siebie intencje obrony i w ypuścił 
je w e w strętnej formie, w  formie 
oszczerstw a.

Wartość zarzutów Mykytyna.
B yłem  ciągnie spokojny co do 

zarzutów , czynionych przez My
ky ty n a  sędziemu. Sąd za w yso
ko stoi, aby go zarzu ty  M yky ty 
na i Dw ornickiego m ogły dosięg
nąć. Zarzutam i temi broniono się 
i słuchano ich w  wielu miejscach 
z przyjem nością, raniły  one oso
by, przeciw ko którym  by ły  skie
row ane. I w kcńcu okazały  się 
bezpodstaw ne, bo poparte zaprzy- 
slężonemi zeznaniami św iadków , 
Sędziego Rutki i d ra P io trow skie
go, k tórym  m usim y w ierzyć. Co 
więcej, potw ierdził ich praw dzi
w ość oskarżony Glaserm an, k tó ry  
przyznał, że najbardziej soczyste 
w yrażen ia  pochodziły w łaśnie od 
M ykytyna i Dw ornickiego. Ci 
dw aj doszli w  zarzutach do zeni
tu Jednak zarzu ty  te odbiły się 
jak od muru, ani cząstka z nich 
nie przystała.

O godz. 8 w ieczorem  przerwa-* 
no rozpraw ę do dziś godz. 9. Dziś

dalszy ciąg m ow y prokura to ra  i 
m owa zastępcy poszkodow anego 
Stefana Pańczyszyna, dra Hankie 
w icza. W yrok  zapadnie praw do
podobnie w  poniedziałek

H A O E S Ł A N c .

Msza św. żałobna
za  duszę ś. p. Stanisław a JUcka 
Z h llń ik lep o  odprawi się w dniu 
19. sierpnia o godzinie wpół do 9-tej 
w kościele 0 0 .  martwychwstańców 
przy ul. Piekaiskiej, na którą zaprasza 
42M W d o w a .

Asystent U.ilwersyt. Kliniki chorób 
skórnych i wenerycznych

Or. H. Mierzeckf
4271 p o w r ó c i !

i przyjmuje przy ul Batorego 1. 32.

„Komsomolcy“ w roli katów.
Masowe rozstrzeliwania w Bolszewji. — Młodzież komu
nistyczna spełnia rolę katów. — Mimo terroru akcja po

wstańcza wzmaga się coraz bardziej.
(T-ilefonemal w lasry  „Gazety Por.")

Pogranicze sow.. 13 sierpnia.
Z M ińska donoszą: W  Homlu 

odbył się sąd w ojskow y nad 70 
pow stańcam i, w ziętym i do „nie
woli bolszewickiej**, w  czasie bo
jów  z oddziałami pow stańczym i 
w  lasach pow iatu Ihumeńskiego.
W szystk ich  podsądnych skazano 
ma rozstrzelanie. M asowa rzeź na 
tychmiast wykonali „Komsomol
cy", tj. ochotnicy z pośród mło
dz ieży  kom unistycznej, którzy 
zgłosili się do wykonania roli ma
sow ych katów, gdyż rozstrzeli
w anie bezbronnych pow stańców  
'dostarcza im „praw dziw ej sa
tysfakcji kom unistycznej“ (?)

W Szkłow ie rozstrzelano 12 
chłopów, podejrzanych o dokona
nie napadu na pociąg, k tó rym  je
chali czekiści.

W Bychow ie rozstrzelano' 3 
tamtejszych mieszkańców pod za
rzutem  uDrawiania szpiegostw a 
na rzecz Polski (?)

W  Orsie stracono 9 chłopów, 
Oskarżonych o udzielenie schroni
ska  dwom księżom  katolickim, 
k tó rzy  mieli zam iar przedosta
nia się do Polski. Księży tych  are 
sztow ano już dawno. Sądzą, że 
i ich spotkał taki sam tra 
giczny los. W  danym  w ypadku 
jako kaci też w ystąpili ochotnicy 
„Kumsomolcy".

Mimo tego okropnego teroru. 
napady na pociągi, zam ordo
w anie kom unistów, oraz inego ro 
dzaju k rw aw e w ystąpienia po
w stańców  nietylko nie ustają, 
lecz odw rotnie, ciągle jeszcze się 
bardziej w zm agają.

Policja polityczna ulegnie rady
kalnej reorganizacji.

Będzie ona ściśle podporządkowana władzomadministr.
(Od naszego korespondenta.)

W aiszaw a, 13. sierpnia.
W  m inisterjum  sp raw  w ew n. 

w tych dniach dobiegły końca 
zainicjowane przez ministra spr. 
wew n. Raczkiewlcza prace nad 
zmianami w organizacji policji 
politycznej. W  m vśl opracow a
nego projektu, policja polityczna 
zostanie Ściśle podporządkowana 
władzom administracyjnym, t. zn. 
w  w ojew ództw ach — naczelni
kom w ydziałów bezpieczeństwa, 
w  pow iatach zaś starostom. Pod 
względem  technicznego w yko
nyw ania funkcji, doboru ludzi, 
oraz właściw egu w yszholenia, 
na k tóre położony zo.,tał specjal
ny nacisk — odpowiedzialność za 
policję polityczną przeniesiona zo 
sta ła  na w łaściw ych komendan
tów policji wojewódzkiej, wzgl. 
powiatowej. Pozatem  zastrzeżo
ny został udział v  ładzy  admini
stracyjne i w komisjach kwalifi
kacyjnych 1 dyscyplinarnych, roz 
patrujących sp raw y  personalne 
policji politycznej. Odnośnie do 
dochodzeń, prow adzonych przez

policję polityczną w  sprawach kon 
kretnych przestępstw, podkreślo
no zależność tej policji od proku
ratorów w granicach obowiązują
cych ustaw postępowania kar
nego.

T e inow acje organizacyjne ma
ją na celu ściślejsze rozgranicze
nie odpowiedzialności za działal
ność policji politycznej pomiędzy 
w ładzam i adm inistracyjnem i a 
kom endantam i policji państw o
wej, o raz zw iększenie odpowie
dzialności władz administracyj
nych za rzeczona działalność po
licji politycznej, zaś poszczegól
nych kom endantów  p. p., za for
malna i techniczna stronę tej dzia
łalności. Poza tem  inowacje te, 
zw iększając ingerencję w ładzy 
adm im stracyjnej w  s p r a w 1- zwią 
zane z działalnością policji polit. 
i jej obsadą personalną — zmniej
szą w  znacznym  stopniu możli
w ość pew nych anomalii i nad
użyć w  zakresie funkcjonowania 
tego w ażnego aparatu  służby beż 
pieczeństw a.

W  sprawie „Mogiły Nieznanego Żołnierza".
Projekt Towarzys'wa Straży Mogił Polskich Bohaterów^

niem Niepodległości — nigdy nie 
spełni tych  zadań, gdyż na pom 
nik taki zupełnie się nie nadaje!^ 

C zy i musimy pójść śladem  
innych miast Rzpltej? M am y w la  
śnie m użność piękniej i oryginal
niej postąpić w  tei spraw ie.

M iasto nasze, m ające sw oją 
specjalnie chlubna kartę w  histo
rii P ań stw a  posiada już swój 
pomnik - mogiłę. Test nim Cmen, 
ta rz  O brońców  L w ow a. W śród 
naszych m ężów, braci i synów  
spoczyw ają tam  nieznani nam bo
haterow ie, ich w spółtow arzysze 
broni, rów nie nam drodzy i na
si — a jednak jakby zapomniani. 
Z łóżm y płytę z pod stóp pomni
ka M ickiewicza na ich skrom nej 
mogile, k tóra wśród! projektow a
nej kolum nady budującego się 
mauzoleum znajdzie sle w  najgo
dniejszym i najwłaśclwszem  miej
scu.

W  ' mieście zaś wznieśmy  
„pomnik chwały".

Podniosłe [ radosne uroczysto
ści narodow e, defilady i pochody 
pow inny odbyw ać sie u stóp te 
go pomnika, k tó ry  zarów no 
IsWym 'w yglądem , iak i m yślą 
napisu na nim — spełni w szelkie 
te zadania, jakie spełm ć m a obe
cnie „p ły ta  Nieznanego Żołnie
rza"

W  przededniu decyzji w  tej 
w ażnej spraw ie polecam y gorąco 
po ^T ższy  proiekt Szanow nym  
Panom  Radnym  w  glębokiem  
przekonaniu, że Św ietna R ada 
M iejska uzna słuszność p rzy to 
czonych w yw odów .

L w ów . 14. sierpnia.
O trzym ujem y następujące pi

smo:
N iezałatw iona dotychczas sp ra

w a „M ogiły Nieznanego Żołnie
rza" w e Lw ow ie stała się znów  
aktualna. Naibliższe Posiedzenie 
R ady m iasta ma ostatecznie zade
cydow ać, jak rozw iązać kw estję, 
co do której tyle i tak  różnych 
w ysuw ano projektów .

Podpisane T ow arzystw o S tra 
ży Mogił Polskich B ohaterów  
zw raca  się tą  drogą do Szanow 
nych Panów  Radnych, by przed
staw ić Im swoje w tej sprawie 
stanowisko, jedynie, zaanjem  T o
w arzystw a, w łaściw e.

P ły tę , pośw ięconą „Nieznane
mu Żołnierzow i" (k tóra  chwilowo 
spoczyw a u stóp pomnika Mic
kiew icza) należy bezw arunkow o 
trak tow ać  oddzielnie i nie łączyć 
jej z projektow anym  „pomnikiem 
chwały", k tó ry  m iałby stanąć w  
śródm ieściu.

P ły ta  kam ienna bcw iem nie 
m a zupełnie charak teru  pomnika 
wogóle, a cóż dopiero pom nika 
chw ały! Pam iątkow ą p ły tę  wm u- ł 
row uje się w  ścianę, leżaca zaś 
m a charak ter w ybitnie grobow y, 
zresz tą  nader skrom ny jej w y 
gląd nie może w yw ołać  potężne
go i radosnego nastroiu.

P ły ta  jako pomnik, pośw ięco
ny „Nieznanemu Żołnierzow i", 
k tóra m iałaby spocząć w  naszem  
mieście kresow em  „w rogow i, na 
postrach, a narodow i na chw ałę", 
k tó ra  m a mieć charak ter w ycho
w aw czy  dla m łodych pokoleń, a 
przedew szystkiem  w y rażać  potę
gę pełnego chw ały  w ysiłku naro
dowego, uwieńczonego odzyska-

Straż Mogił Polskich Bohaterów  
w e Lwowie.
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S zlak iem  delegacji „ G azety  P orannej

o i t i  z nasza mmli -  Mm.
Dobra i zła dola nadgranicznego n n s fa  -  Sniatyna.

R e M o w o  jazda naszej Delegacji -- w ciągu V tygodni -- 3000 hlm.
Kwatera delegaci)
Śniatyn w  sierpniu.

P o  w zajem nych pow itaniach 
z w iceprezesem  Zarzadu M iasta 
w  Śniatynie p. Teodoro w Iczem 
przystępujem y odrazu do ustale
nia

programu zwiedzenia miasta
i Jazdy do granicy rumun- 

! skiei.
P. prezes Teodorowicz zaw ia

damia, że już dzisiaj „Delegacja 
„G azety  P orannej11 będzie mogła 
zetknąć sie z przedstawicielami 
ludności na w ieczerzy w „Soko
le*.

O ,godzin ie  8-mej w ieczorem  
w  gm achu „Sokoła11 zebrali się: 
p rezes Teodorowicz. zastępca ba
w iącego na urlopie s ta rosty  se
k re ta rz  W ojew ództw a Orłowicz, 
dyrek tor poczty  Stasina. prezes 
„Sokoła11 Chomiak, dyrektor 
szkoły Zawadzki, naczelnik Os
wald Zacharjaslewlcz z żoną, 
zarządca Inspektoratu S karbow e
go i gospodarz „Sokoła11 Szym - 
berski ze żoną, lustrator Rady 
Pow iatow ej Hamberger i sekre- 
ta rzcS ta ro stw a  Zawadowski.

Podczas w ieczerzy  przem ów ił 
dyrek tor szkoły p. Zawadzki w i
tając Delegację „G azety  P o ran 
nej11 w  m urach „Sokoła11, k tó ry  
stanow i placówkę bezpartyjną, 
polska, a głównem  lej hasłem Jest 
uczciwość i praca dla dobra Pań
stwa. P. Zawadzki prosił Dele
gację, by zw iedziła w szystko  i 
przedstaw iła  w  swem  spraw ozda 
niu *

faktyczny obraz dzisiejszego 
Sniatyna.

Podc^is w ieczerzy nadszedł z 
Jarem cza od burm istrza m iasta 
Sniatyna p. Niemczewskiego na
stępujący telegram :

Delegacja „G azety Porannej" 
Sniatyn.

Żałuję bardzo, że osobiście
nie mogę pow itać szanow ny
Delegację. P roszę  przy jąć tą

drogą serdeczne w yrazy  po
w itania i pozdrowienia.

Niemczewski 
burm istrz m iasta Sniatyna.

Następnego dnia w cześnie ra 
no wysłaliśm y do prezesa Niem
czew skiego w Jaremczu nastę
pująca depesze:

P rezes  m iasta Sniatyna
Niemczewski

Jarem cze.
Dziękujem y gorąco za słow a 

pow itą^ia. S p raw y  m iasta i in 
teresów  ludności Sniatyna

Now y Jork w  sierpniu.
(B) W  Los Angelos rozegrał 

się w  tych  dniach epilog zdarze
nia, k tó re  m ogłoby być doskona
łym  tem atem  dla

zajmującego romansu 
o w ysokiem  napięciu intrygi. An
tecedencje sięgają jeszcze na rok 
w  przeszłość. O to podczas poli
cyjnej ob ław y znaleziono w  ba- 
rże nocnym  w  Los Angelos pe
w nego przyzw oicie ubranego je
gomościa, k tó ry  absolutnie nie 
chciał czy nie mógł podać nazwi
ska swojego 1 wogóle swoich bliż
szych generaliów. Nasunęło się 
tedy  policji przypuszczenie, iż ta 
jem niczy nieznajom y jest

chorym na umyśle.
Oddano go do szpitala dla obłą
kanych, tam  jednak nie udało się 
stw ierdzić żadnych anomalij u pa
cjenta.

Poniew aż nieznajom y dalej 
trw ał w  tupcwczywem milczeniu, 
rozesłała  policja’ z Los Angelos 
fotografję i rysopis aresz tow a
nego do w szystkich  ekspozytur 
am erykańskich. Nie czekano dłu
go na odpowiedź. P rz y sz ła  ona z 
Chicago i była niezw ykle obcią-

będziem y trak tow ać szeroko, 
Życzym y p. P rezesow i ry 
chłego pow rotu do zdrow ia i 
powodzenia w  dalszej pracy 
na rzecz ukochanego miasta.

Delegacja „G azety P o r.11
P o  w ysłaniu  tej depeszy De

legacja „G azety  Porannej11 zo
sta ła  przy jęta w gm achu S taro 
stw a  przez starostę  pow iatu dra 
Golczew skiego, k tó ry  niedawno 
objął swój posterunek.

Jedną z pierw szych rzeczy 
spraw ą, k tó rą  poruszył starosta 
Golcze wski jest

żająca dla nieznajomego, gdyż u- 
tożsam iała go z 

niebezpiecznym włam ywaczem  
zw anym  Black. Mimo protestu 
nieznajom ego uznano go w ięc za 
B lacka i skazano za ostatnie prze
winienie na 2 miesiące więzienia. 
W  temże więzieniu baw ił pewien 
boxer, olbrzym i Kid-Mac-Koy. 
Ten podczas przechadzki na po
dw órzu więziennem  w ym ierzył 
jednemu z tow arzyszów  potężny 
cios. W spółw ięzień jednak zręcz
nie się uchylił tak, że ciężka pięść 
boxera spadła na głow ę stojącego 
go obok nieznajomego.

U broczonego krw ią odniesiono 
do szpitala. Cios okazał się 
niezw ykle skutecznym , gdyż tu
taj rychło przyszedł do siebie i — 
o dziwo! — ośw iadczył teraz, że 
jest znanym, milionowym kupcem 
z Baltimore, zowie się M orris 
L ebew itz i cierpi od czasu do 
czasu na

chorobliwy zanik pamięci. 
P rzy ję to  tę rew elację zrazu z nie
dowierzaniem , ale gdy rzekom y 
B lack uporczyw ie zapew niał, że 
jest baltim orskim  milionerem, za
sięgnięto inform acyj i zeznanie je
go okazało się zupełną praw dą.

Rzekomy włamywacz - milionowym kupcem,
Historja jakby z zajmującego romansu.

FEJLETON „GAZ. POH.“ * 15. VIII. 1925.

„Chejri, M u r ,  Bubalo"
(Bajka).

Kalif dnia pewnego sprawował sady w 
Bagdadzie.

PrZed tronem jego stanęło z kolei trzech 
niezwykłyeh oskarżycieli: wielbłąd Chejri, 
osioł Iju rkur i byk Bubalo.

W im ieniu wszystkich przemówił Chejri.
— Szlachetny kalifiel — zaczął on — 

naczynie i źródło sprawiedliwości! Srebrno- 
brody rozdawco światła! Ozdobo tronu, na
dziejo i ucieczko narodu!
' — My trzej: ja Chejri, Hurkur i Bubalo 

stajemy przed twojem dobrem obliczem, 
ażeby zanieść skargę na ludzi, którzy hań 
bią nas i nasze imiona rodowe używ ają ja 
ko obelgi i przekleństwa pomiędzy sobą. 
Niech tylko człowiek zrobi jakie głupstwo, 
zaraz inni ludzie krzyczą nań: „Ach ty
wielbłądzie!" „Ach ty  ośle". „Ach ty  cielę
cino!".

— Mądry kalifie, zakaż ludziom tak źle 
postępować z im ionam i naszem il

Kalif m yślał długo i wreszcie rzekł:
— Skarga w asza nie jest, zdaje się, po- 

•fcawiona podstawy, lecz... nie łatwo jest

ulżyć nieszczęściu waszemu. Nazbyt ludzie 
przyzwyczaili się już uważać was za głu
pich. Spróbuję jednak. Idźcie: ty  Chejri — 
na wschód, ty  Hurkur — na południe, a 
ty Bubalo — na zachód i poszukajcie. Mo
że znajdziecie człowieka, który będzie głup
szy od was. Za tydzień przychodźcie znów 
i opowiedźcie mr o rezultatach swych po
dróży. W tedy zadecyduje, jak należy po
stępować nadal.

Minął tydzień i znów trójca stanęła 
nrzed kalifem, aby powiedzieć mu, co zna
leźli.

Pierwszy przemówił Bubalo.
— Byłem świadkiem, wielki kalifie, w 

Arbelu sądu nad młodym Abdułłą. Oskar
żono go, iż skradł sakiewkę ze zlotem Or
mianinowi Gigosowi, w południe, gdy Or
m ianin poszedł do świątyni. Abdułla był 
wtedy sam w sklepie Gigosa i gdy go are
sztowano, znaleziono przy nim dużo złota, 
pomimo, iż Abduła z płaczem upewnia! 
wszystkich, że jest niew inny i że w tym 
czasie był u m atki swojej, a nie w sklepie 
Gigosa. „Jeżeli tak, rzekł kadi, zawołajcie 
matkę, zbadamy ją; znam  ją jako kobietę 
uczciwą i pobożną; ona napewno nie skła
mie". I posłał policjanta po matkę. ’

— Powiedz wielki kalifie, czy nie głup
szy jest od najmłodszego cielęcia ten czło
wiek, wyobrażając sobie, że m atka nie

krzywoprzysięże dla uratow ania od hańby 
dziecka swego?

— Wygrałeś sprawę! — rzekł kalif. — 
Posłuchajmy teraz, co powie nam Hurkur.

— I... ja! I... ja! — zaryczał osieł. Ja 
leż, zdaje się, wygrałem sprawę. W ciągu 
tygodnia biegałem po ulicach Halhameli za 
rewolucjonistami, którzy oblegali dom gu
bernatora. Wreszcie dostali go w swe ręce 
i zaczęli sądzić, oskarżając o niesprawiedli
wość i łapownictwo. Następnie spalili go 
na stosie na rynku, a na jego miejsce wy
brali na gubernatora Omara-ibn-Selima. 
Omar obiecał im rządzić prowincją spra
wiedliwie i sum iennie i dbać jedynie o do
bro społeczne. Tłumy, gdy to usłyszały, 
wpadły w szalony zachwyt. Zewsząd roz
legały się okrzyki, że dopiero teraz wszy
scy będą żyli spokojnie i szczęśliwie.

 Powiedz — mądry kalifie — czy nie
głupsi od najgłupszych osłów są ci ludzie, 
wierzący, iz ktokolwiek posiadając władzę, 
będzie dbał o dobro innych, a nie o swoje 
w łasne?

K alif‘w zadumie kiw nął głową na znak 
zgody i rozkazał mówić Chejri-wielbłądowi.

— Pasłem się wczoraj na łące... — za
czął swą opowieść,Chejri. — Drogą, wiodą
cą ze wsi, w pobliżu łączki, szło dwoje lu
dzi: m łoda dziewczyna i parobczak. On

uregulow anie Czerem osza, 
k tórego dzikie wody zmie

niają co roku koryto.
W  roku 1922 w ielka powódź 
zniosła nad brzegam i Czerem o
sza kilkanaście dom ów, a tam, 
gdzie sta ły  chaty, dziś znajduje 
się koryto. T ypow ym  przykła
dem nieobliczalnych szkód i nie
pewności jest wieś Seraiińce nad 
Czerem oszem , k tóra ostatnio zo
sta ła  odcięta od Polski i znajduje 
sie po stronie rumuńskiej, bo
wiem  w edług układu granica P ań 
stw a  biegnie środkiem  rzeki.

Ten typow y w ypadek powi
nien dać kom petentnym  czynni
kom w  Państw ie m ateriał do ko
nieczności załatw ienia sp raw y  re 
gulacji Czerem osza

na platform ie w spólnych u- 
kładów  między Polską a 

Rumunia.
Bez funduszów polsko - rum uń
skich i bez w spólnego planu tru 
dno pom yśleć o regulacji tej rze
ki. S ta ro sta  !Golcze w ski m ów ił 
o dobrych stosunkach g ra
nicznych, a w reszcie poruszył 
kw estję  odnowienia daw nego 
gm achu S tarostw a, k tó ry  został 
podarow any przez gminę m iasta 
Sniatyna rządow i polskiemu. Spra 
w ę tę będziem y obszerniej trak 
tow ać p rzy  sposobności om aw ia
nia spraw  budow lanych w mie
ście.

Po w izycie u s ta ro sty  Gol
czew skiego Delegacja „G azety 
P orannej11 w  tow arzystw ie  p re
zesa T  eodorow icza zw iedzała 
szczegółow o m iasto i zetknęła 
się z najszerszem i w arstw am i 
m lełscowego społeczeństw a.

Sniatyn jak każde m iasto gra
niczne żyło i rozw ijało sie 

na podstaw ie handlu gra
nicznego, 

k tó ry  w  ostatnich latach był bar
dzo ożyw iony i rokow ał m iastu 
duże nadzieje. Tym czasem  obe
cnie, w skutek  polityki finansowej 
Sniatyn podupadł, rzadko tylko 
podnosi się rogatka graniczna 
polsko-rum uńska, aby przepuś
cić tow ary . Ł ączy  się z tern 

ogólny nastrój miasta, 
k tóre przyzw yczajone do w ielkie
go ruchu handlowego, dziś jakby 
zam arło. To też w  mieście nie 
w idać obcych przejezdnych, nie 
w idać ruchu budowlanego, nie 
znać inw estycji na w iększa skalę. 
Postulatem  bardzo w ażnym  o 
wielkiem znaczeniu gospodarczem  
jest

perswadował jej coś, ona kręciła tylko gło
wą. W tedy mężczyzna powiedział: „Ja ko
cham cię. Zapewniam cię, że cię kocham 
gorąco". Lecz dziewczyna nie chciała słu
chać jego wyznań, mówiąc, iż jest on nie
stały i jutro zapomni o niej. „Nigdy, ko
chana! — zawołał on. — Klnę się na wszy
stko, że będę wiecznie kochał cię tak gorąco, 
jak dziś". Usłyszawszy to dziewczyna, upa
dła mu na pierś i miody człowiek zaczął ją 
całować w usta i oczy...

— Powiedz, szlachetny kalifie, czy czło
wiek, który szczerze obiecuje miłość wie
czną, nie jest głupszy od wielbłąda? A cóż 
dopiero ta, co w to uwierzyła?

— Dosyć! — przerwał kalif. — W szy
scy troje dowiedliście, że macie rację; klnę 
się przeto na brodę moją, że odtąd nie wol
no będzie żadnemu prawowiernemu nazy
wać człowieka za głupotę: wielbłądem, hy- 
kiem albo osłem... Możecie odejść w spo
koju.

Poszli.
Przy bramie wielbłąd zatrzym aj się i

rzeki:
— Chcecie bracia założyć się, te  z tego 

nic nie będzie? Ten stary  osioł wyobraża 
sobie, że jego zakazu ktoś słuchać będzie.

Tłom. F. M.
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odbudowa zniszczonego wiel- 
kiezo zmachu Starostwa.

W  dniu pow stania P aństw a 
polskiego, a w łaściw ie w  dniu 
Rozpoczęcia rządów  polskich w  
Śniatynie, Zarząd m iasta darował 
rządowi polskiemu olbrzymi 
gmach, prosząc, by  w zmachu 
tym znalazły pomieszczenie wła
dze polskie. Niestety, w ypadki 
wojenne, k tóre zdew astow ały  bu
dynek, w płynęły jakoś dziwnie na 
apatię tych czynników rządo
wych, które zahamowały kw estię  
odbudowy Starostwa. 2  przedsta
w ionych cyfr w ynika, że kwota 
80.300 zł. potrzebna jest na re
mont budynku, a przeniesienie 
w ładz  do tego w łaśnie gm achu 

zwalnia szerez innych bu- 
- dynków 1 mieszkań 

i uwalnia Skarb  P ań stw a  od pła
cenia pow ażnych kw ot tym , k tó
rzy  dotąd w ynajm ują rządow i po
m ieszczenia dla U rzędów . Spra
w a jest w ięc pilna i domaza się 
szybkiej realizacji. O prócz S ta
rostw a  i m ieszkania s ta rosty  w  
budynku znajdą pom ieszczenie: 
U rząd Skarbow y, R ada szkolna, 
geom etra itd.

Podnosim y z naciskiem  i 
zwracam y uwagę Izbie Skarbo
wej w e Lwowie, że obecńe po
m ieszczenie Kasy Skarbow ej w  
Śniatynie jest nieodpowiednie, a 

ua wypadek ocnia niema pra
wie m owy o uratowaniu ma

jątku państwowego 
Fatalne wrażenie czyni dwo

rzec kolejowy w Śniatynie-Zału- 
czu. -Brudny, obdarty  barak  s ta 
now i pow ażny i zbyt jaskrawy 
kontrast w stosunku do dworca 
granicznego w Rumunii, a prze
cież przez polską stację graniczną 
przejeżdżają pasażerowie pocią
gów  Constanca- Bucaresti Berlin 
i czynią porów nania. N apraw dę 
niem a dnia, aby przez Śniaty-Za- 
łucze przez p ierw szą graniczną 
stację kolejową polską nie prze
jeżdżał ktoś z wybitnych osobi
stości świata, który widząc 

obdarty dworzec śniatyński 
i obszarpany dworzec w  

Chodorowie. 
nie odnosił ujemnego wrażenia o 
naszym zarządzie kolejowym. P i
sząc te słow a, m am y nadzieję, że 
trafią one do kompetentnych czyn 
ników w Państwie, które potrafią 
wydobyć stosunkowo nieznaczne 

'kwoty na odbudowę tych dwor
ców.

Słyszeliśm y z pow ażnych ust 
znów  liczne

skargi na funkcjonowanie 
telefonów, 

b rak  aparatów , a ocenę osta tecz
ną stosunków  pocztaw o-telegra- 
ficznych w e W schodniej M ało- 
polsce pozostawiam y sobie jesz
cze jako temat do osobnego arty
kułu.

O prow adzani przez prezesa 
Teodorow icza zwiedziliśmy ko
lejno urządzenia miasta, stw ier- 
dzaiac znakomite funkcjonowanie 
Syodociągów, naczelnik s traży  po
żarnej p. Gutowski doradził w ej
ście na w ieżę ratuszow a, skad 
to z leg a  się cudow ny w idok na 
okolicę, a naw et w idać w  odle
g ło śc i 40 kim. zarysow ujące się 
kon tury  m iasta Czerniow iec.

W edług program u w yjechaliś
my następnie doskonała szosą aż 
■ do granicy rumuńskiej w  Ko- 

łaczynie.
Pojaw ienie się samochodu 

'„G azety Porannej" zrobiło sen-

W jaki sposób dziennikarz 
nlo-rabla się majątku?

Wvnik 30-letniej twardej pracy.
N ow y Jork, w  sierpniu.

(B) Jedna z poczytnych gazet 
nowojorskich opowiada, co nastę 
puje:

Pew ien dzien ikar/ w  Teksas 
ustąpił niedaw no ze sw tg o  stano
w iska naczelnego redak to ra  i po
stanow ił żyć odtąd w  zaciszu do- 
m owem, zdała od gw aru  życia i 
w alki o byt. Przyjaciołom  swoim 
ośw iadczył, że w  banku posiada 
znaczny kapitał, w ynoszący
50.000 dolarów . Pozw oli mu to 
oczyw iście spędzić resztę  żyw o
ta  w  beztrosce o chleb po
w szedni.

Zapytany, w jaki sposób pracu
jąc w  dziennikarstw ie, zdołał u- 
ciułać tak  pow ażną sumkę, dzien

nikarz ów  odpow iedział: „P rzez 
30 lat p racow ałem  jako dzienni
k a rz  w  m iasteczkach prow incjo
nalnych. P racow ałem  tw ardo  i 
byłem  bardzo surow y dla siebie. 
O dm aw iałem  sobie w szelkich rze 
czy, k tóre nie b y ły  koniecznie po
trzebne. Nigdy nie w ydałem  ani 
centa bez zaslanow ienia się. T a
kiemu sposobowi życia i okolicz
ności, że um arł obecnie mój wuj, 
po k tórym  odziedziczyłem  49.999 
dolarów  i 50 cent., zawdzięczam , 
że mogłem złożyć w banku
50.000 dolarów .

D ziennikarz ów  poleca w szyst 
kim kolegom ten system , k tó ry  
jest znakom ity.

Zimna krew węgierskiego 
mistrza brzytwy.

Otrzymał 100 miljonów dolarów i nie przestał golić gość ą
Budapeszt, w  sierpniu.

(B) W  m ałem  m iasteczku w ę- 
gierskiem  Eger m ieszka fryzjer, 
nazw iskiem  Jan Szentpetery . Ten 
m istrz b rzy tw y  dał onegdaj do
wód niezw ykle zimnej krw i. Oto 
przed kilku dniami, podczas gdy 
m istrz b rzy tw y  zajęty  był gole
niem jakiegoś gościa, zjaw ił się u 
niego urzędnik i zaw iadom ił go 
oficjalnie o odziedziczeniu przez 
niego 100 miljonów dolarów  po 
wuju m ajorze Dobossy. Szentne- i 
te ry  nie p rzerw ał golenia nietylko I 
gościa, ale i innych oczekujących j 
klijentów, i dopiero załatw iw szy

w szystkich , udał się do m agistra
tu. by dowiedzieć się o bliższych 
szczegółach kolosalnej odmiany 
losu.

O kazało się, że wuj jego, m a
jor Dobossy, jeden z uczestników  
pow stania w ęgierskiego w  1848 r, 
a naw et adjutant Kosutha uciekł 
po upadku w ęgierskiego rucnu 
wolnościow ego do A m eryki i tam 
dorobił sie olbrzym iej fortuny. Po 
śmierci jego m ajątek przypadf je
go siostrze, a po niej w zbogacił 
biednego fryzjera, jako jedynego 
krew nego zm arłego bogacza.

sację nietylko w śród  strażn ików '1 
celnych polskich, ale także wśród 
Rumunów, którzy zbliżyli sie do 
granicznej bariery. Tutaj w y jaś
nień o służbie granicznej i o sto
sunkach oanujących na samej 
granicy udzielał kierownik pla
cówki celnej p. Partyka.

Za zezwoleniem  w ładz pol
skich i rum uńskich zrobiliśmy 
wspólne zdjęcie straży polskiej i 
rumuńskiej, które zam ieszczone 
w  dodatku ilustrow anym  „G azety  
Porannej" będzie rów nież jednym 
z dow odów

dobrych 1 przyjacielskich 
stosunków panujących 

między sojusznikami.
Czas już w racać  do Śniatyna, 

bo o godzinie 1-szej w  południe. 
Zarząd miasta wydaje śniadanie 
z okazji przybycia Delegacji. W  
odnowionych salach ra tusza  zbie
rają sie przedstawiciele miejsco
w ego społeczeństwa, zbierają się 
w szyscy  ci, na barkach  k tórych  
spoczyw a troska o dobro miasta 1 i 
powiatu. Zwolna napełniają się 
sale przedstaw icielam i w ładz, w  
ręku k tórych  spoczyw a kierunek I 
polityki gospodarczej tu na sa
m ych kresacH, zjaw iają się 

przedstawiciele ludności, któ
ra zwartym frontem pracuje 
dla dobra, podniesienia i 
wzmocnienia polskości i Dol

skiej myśli państwowej.
Na sali byli obecni: starosta

pow iatu radca  W ojew ództw a Dr. 
Golczewskl, naczelnik sądu po

w iatow ego M ikołaj Finnaniuk, 
dyrek tor szkoły męskiej Aftar- 
czuk, dyrek tor szkoły żeńskiej 
Mintlcz, profesor gimnazjum Dr. 
B ernard  Mantel, naczelnik Kasy 
ŚKarbowej Jurkiewicz, kom en
dant Policji P aństw ow ej Romań- 
czyk, dyrektor P o cz ty  Staslna, 
zarządca Inspektoratu  S karbow e
go Szymberski, dyrek to r szpitala 
Dr. Zaliwski, sek re tarz  R ady po
w iatow ej Kropaczek, członkow ie 
rad y  przybocznej kom isarza rzą
dow ego m iasta Kiupski i Gelles, 
sek re tarz  M agistratu  Krąiński, na
czelnik O sw ald Zachariasiewicz, 
adw okat Dr. Łisner, adw okat 
Dr. Józef Skiba, p. Leon Wojto
wicz, adw okat Dr. Semanluk i 
gospodarz miasta prezes Leon 
T eo Jorowicz.

W  rozm ow ach z p rzedstaw i
cielami Delegacji „G azety  P oran 
nej" obecni panow ie poruszyli 
cały^ szereg najaktualniejszych te
m atów . Z rozm ów  w ynikała 

głęboka troska o miasto.
0 urządzenia, o rozw ój kultury i 
po trzeby  codziennego życia.

Dowiedzieliśm y sie, że obecnie 
handel m iędzy Polską a Rumunją 
niesłychanie zmalał. Dawmiej ca
łe pociągi, dłucie szeregi furma
nek przewoziły towary. W ęgiel, 
szkło, papier, m aszyny rolnicze, 
tow ary  tekstylne, tutki cvgareto- 
w e, wszystko to szło do Rumunji
1 dalej aż do Azji Mniejszej. Z Ru
munii przychodziły  do Polski skó
ry , jedw ab, srebro  itd., lecz nie
stety polityka taryfowa jakby

w szystko zepsuta i zahamowała 
cały ruch handlowy.

P rzedstaw iciele ludności zw ra 
cali uw agę na

system  puszczania przez gra
nice ludzi na podstawie prze

pustek.
M ianowicie Rumuni nie ze złej 
woli, ale widocznie z powodu ja
kichś niedopatrzeń przepuszczają 
na przepustki rolne tylko raz 
dziennie, tak, że chłop nasz ze 
zbiorem  swroim po stronie rum uń
skiej musi czekać cały dzień nie
raz, aż go straż graniczna prze
puści na nasza stronę.

S praw a ta, k tó ra  może ze s tro 
ny podw ładnych organów  rum uń
skich jest trak tow ana z pew ną 
przesadą, powinna bvć przez P o
selstw o rumuńskie w  W arszawie 
załatwiona w duchu wspólnych 
interesów. Zw rócono nam rów 
nież

uwagę na regulacje Czeremo- 
sza.

K osztorys rządow y w ygotow any  
przez P aństw ow y  Za^zad w odny 
w ynosił 21.000 zł., przyczem  gmi
na m iała złożyć 5.250 zł. ifa po
krycie jednej czw artej kosztów . 
Tym czasem  stało się tak. że isto
tnie gmina Załucze złożyła tę 
kwotę do Kasy W ydziału Pow ia
towego, lecz niestety dotąd Pań
stw ow y Zarzad Wodny nie zło
żył reszty, wskutek czego pienią
dze gminy marnują sie bez pro
centu, a o robotach regulacyj
nych niema m owy.

Na drodze bocznej Zabłotów- 
Kosów jest poważnie uszkodzo
ny most drogowy, którego  na
p raw a  oczekuje rów nież na sub
wencję rządu.

S łyszeliśm y też  liczne żale i u- 
tysk iw ania  na 

brnk należytej inicjatywy w  
działaniu 1 obowiązkach ze 
strony organizacji narodowej 

w Śniatynie.
Liczy ona zaledwie 18 członków 
i dotychczas zaw iodła zupełnie 
w  nadziejach pokładanych w  niej, 
oraz domaga sid szybkie] reorga
nizacji i rewizji sw ych celów 1 
zadań.

P odczas śniadania p ierw szy  
jako gospodarz m iasta przem a
w iał prezes Leon Teodorowicz, 
dziękując Delegacji „G azety  P o 
rannej" za zainteresow anie się 
spraw am i m iasta Sniatynał

Następnie p izem aw iał starosta  
pow iatu Dr. Golczewskl. który 
podniósł znaczenie prasy w roz
woju kultury i podkreślił znacze
nie jej w  rozwoiu naszego Pań
stwu

2 kolei zabrał głos adwokat 
Dr. Józef Skiba, niegdyś oficer, 
m ajor w sztabie generała  Iw asz
kiew icza. A dw okat Dr. Skiba 
m ówił o sytuacji Śniatyna k tó ry  
z utęsknieniem w y p a try w a ł tej 
chwili, aby móc na w ieży ra tu 
szowej zatknąć sztandar R zeczy
pospolitej. Szereg  ciężkich prób i 
ofiar poprzedzał tę chwilę. Dziś 
Śniatyn z rubieży południowo- 
wschodnich donośnym głosem  do
maga sie opieki czynników mia
rodajnych I umożliwienie mu speł
nienia posłannictwa jako najbar
dziej wysuniętego miasta kreso
wego.

Nakoniec przem aw iał Rusin, 
członek rady  przybocznej, adw o
kat Dr. Jan Sem cnluk. k tó ry  
przyDorr.niał, że „G azeta P o ran 
na" nie po raz  p ierw szy  w y sy ła
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sw ych przedstawicieli do Śniaty- 
na, by zetknąć się z ludnością i 
nie po raz p ierw szy  interesuje się 
stosunkam i. W  serdecznych sło
w ach  Dr. Sem eniuk dziękow ał 
Delegacji „G azety Porannej" za 
zajęcie się Śniatynem  i wyraził 
żal, że burmistrz miasta p. Niem- 
czew ski nie mógł zetknąć sie o- 

'sobiście z delegatami. A dw okat 
Dr. Semeniuk zaproponował w  
końcu wysłanie wspólne! depe
szy  z podpisami obecnych do bur
mistrza Niiemczewsklego w Ja- 
remczu celem zawiadomienia go
0 przebiegu pobytu Delegaci? i z 
życzeniami powrotu do zdrowia.

W niosek ten zustał pow itany 
oklaskami, poczem  zabrał głos 
redaktor Zacharlaslewicz i p rzed
staw ił cele 1 zadania Delegacji 
„G azety Porannej", k tó ra  nie 
szczędzi trudu, aby zetknąć się 
osobiście z ludnością Kresów, 
wysłuchać żalów, życzeń 1 postu
latów. R edaktor Zachariasiew icz 
w yjaśnił, że do Lw ow a i dalej do 
W arszaw y  z najodleglejszych za
kątków  P aństw a, z Kresów , a 
zw łaszcza ze w schodnich rub ie
ży, nadchodzą wiadomości pra
w ie jedynie i w yłącznie o krwa
w ych wypadkach, napadach, mor 
dach, pożarach, "bandach dyw er
syjnych, zamachach, a to w szy 
stko razem drukowane i puszcza
ne w świat wy wołuje wrażenie, 
jakoby tu na Kresach. ' pozatem  
nic się nie działo. Ą tym czasem  
ludzie pracują, rozw ijają kulturę, 
budują, pow stają now e kościoły, 
m yśl polskh niesiona prądem  co
dziennych zadań i obow iązków  
znajduje wszędzie podrtny grunt
1 stanowi mur ochronny przeciw  
wrogim jednostkom.

— G dy Delegacja „G azety 
Porannej" —  zakończył red. Za- 
charlasiewłcz — opuści m iasta i 
m iasteczka i skończy sw ój ob
jazd, niech się nie zatra serdeczne 
w ęzły  nawiązane w  czasie obja
zdu i niech nasi czytelnicy i przy
jaciele nie zapomną o stałem za
silaniu lamów „Gazety Poran
ne!" wiadomościami o działalno
ści kresowego społeczeństwa.

W  serdecznym  nastroju śnia
danie przeciągnęło się do 5-tej go
dziny popołudniu, poczem  nastą
piło dalsze zw iedzanie m iasta i 
rozm ow y z ludnością.

Następnego dnia w czesnym  
rankiem  opuściliśm y Śniatyn, aby 
zwiedzić Ilorodenkę i Tłum acz.

Zegar um ieszczony na sam o
chodzie, k tó ry  w skazuje ilość 
p rzeby tych  kilom etrów  jeszcze w  
Sniatynie w ykaza ł cyfrę 3.000. 
Tyle k ilom etrów  ujechaliśm y w  
ciągu czterech  tygodni.

St. Zachariasiewicz.

TEATR WIELKI:
Gościnne występy artysty  scen warszaw-

fklcn p u i .  Jnnossy-Btępowikiege.
Piątek, dnia 14. bm.: „Uwodziciel"

(The Great Lover), kon.edja rom antyczna 
»  3 aktach Freda i Fanny Haton. Pre
miera.

Sobota, dnia 16. bm.: „Damy i Huza- 
ry “, komedia w 3 aktach Al. hr. Fredry. 
Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
6-letnie] rocznicy ..Cudu nad W isłą".

Niedziela, dnia IG. hm.: „Uwodzioiel", 
komed;a rom antyczna w 3 aktach Freda 
i Fanny Hatton.

Poniedziałek, dnia 17. bm.: „Uwodzi
ciel", komedia rom antyczna w 3 aktach 
Freda i Fanny Hatton.

Straszliwe samairijstwo no Kleporowie.
Porzucona pzez kochanka, rzuciła się pod koła pociągu.

D ochodź enia poszły tedy w  k e- 
runku, czy w  tym wypadku miało 
m iejsce sam obójstw o, czy U t  nie
szczęśliw y przypadek w zględnie czyn 
z b r o d n ic y  W oku m iych m h st  
w drożony h poszukiwań policyjnych  
zdołano jećnrk  ustalić, że  kobie a 
ta na yw a sie ■>

J ó z e f a  S z a ło w s k a ,  
liczy 78 lat, jest służącą bez zaję
cia. Utrzym ywała o m  dłuższy czas  
stosunek m iłosny z N. Zychem ,star
szym  szeregow ym  20  p. p iechoty. 
Ten jednak wkró ce

p o s t a n o w i ł  z e r w a ć  
z  d z ie w c z y n ą  

i ośw iad czył to  jej ka egoryczr ie  
w łaśnie w czor j, p oczem  w szedł 
szybko do kasam i przy ui. Klepa- 
rowskiej.

O puszczona w padła w  stan sil
nego rozdrażnienia, potargała sw ój 
kapelusz, poczem  zem dlała. N astęp 
nie udała się na ter kolejow y i rzu- 
cła się p od  kola pociągu.

Lw ów . 14. sierpnia. 
(B) W czora; u p ółnocy  p o w ia 

d om ion o tutejszą Ekspozyturę, ze 
na torze kolejow ym  za m a tern kle- 
parjw skitn  znajduj) się zw łoki ko
biety, przejech me przez p o c ą g . 
Na m iejsce w ypadku uda i się funk- 
cjona jusze policji, których oczom  
prz dstawił się

w idok, śc  nający  krew  
w żyłach.

Na lorze kolejow ym  obok  strzelnicy  
w ojskow ej, m iędzy dw orcem  Pod
zam cze, a dw orcem  G łów nym , le 
żały zw łok i kobiety. G łow a i j d ia  
noga od cięte ty ły  zupeł ie od resz
ty tu łow ia kołami pociągu . N ie- 
szczęś iw a miała długie tiem no b len d  
w łosy, b yła  silnej b ud ow y ciała, u- 
b ana w  ciem ną suk eukę, cieliste  
p oń czoch y  i lakierowane m eszty.

Twarz b y ła  zm iażdżona  
t k, że rysów  nie m ożna t y ł o  roz
poznać O bok trupa nie znaleziono  
żadnych dokum entów .

Straszny mord w paw. horodeńsli!^
Złodzieje odciiają niepożądanemu świadkowi 

czynu —■ głowę.
Horoienka, w sierpniu.

(B.) W< wsi Czernelicy (powiat Horo- 
denka) zdarzył się onegda, agiozą przej
mujący wypadek. Oto w nocy z dnia 6. 
na 7. bm. popełniono ohydny mord na 
osobie Iw ana Chalabury, gospodarza tam 
tejszego.

Późnym wieczorem
wyjechał Iw an Chałabura wraz z żoną 
w pole. Tam oboje mieli przenocować, 
zaś nad ranem  zwozić snopy. Zmęczona 
żona. no całodziennej pracy zasnęła w po
lu, a  mąż pasł konie.

Po chwili usłyszał zbliżający się 
skrzyp wozu, którv w niedalekiej odległo
ści zatrzvm al się. Przybliżywszy się nie
co do miejsca, skąd dochodziły go glosy 
jadącej fury, u jrzał kilku ludzi, którzy 

ładowali pośpiesznie snopy na furę. 
Chałabura usiłował przeszkodzić tej kra
dzieży, wówczas wywiązała się bójka, w 
której Chałabura otrzymał kilkakrotne cię
cie siekierą w głowę i szyję.

Fo dokonaniu mordu 
zakryli spr-w cy ciało snopami i zbiegli. [ 

1 ymczasem żona Chalabury spala da

lej i me śły izała  wcale bójki. Dopiero nad 
ranem  z wielkiem ździwieniem zauważyła 
ni /obecność męża. Poczęta natarczy wie 
wołać za nim, a gdy żadnego głosu nie 
usłyszała

i. .jechała jak najprędzoj do domn. 
Niestety i w domu go nie było. Zaintrygo
w ane tern, pojechała po raz wtóry w pole 
i tam  zauw ażyła kupkę snopków, poroz
rzucanych na polu awogo sąsiada, a obok 
nioj kapelusz 1 ślady krwi.

Spodziewając się, że pod snopami mo
że być ukryty jej mąz, odrzuciła jt  jak 
najrychlej i tu oczom jej przedstawił się 

■traszny widok.
U jrza ł. swego męża już martwego, leżące
go w kałuży krwi z odciętą głową. Śp. 
l wan C haiabuia pozostawił prócz żony 
jeszcze troje drohnyrh dzieci. Spiawcę 
mordu are: ziowano na drugi dzień. Jest 
nim Iw an Diwiiuk, również gospodarz, 

krewny zamordowanego.
Mordercę wraz z żoną, która brała 

współudział w zamordowaniu odstawiono 
dr aresztu śledczego w Horodence. Zbro
dnia wywołała w okolicy silno wrażenia.

Wtorek, dnia 18. bm.: .Uwodziciel",
komećja ..'m aatyczna w 3 aktach Freda 
i Fanny Hatton.

Początek przedstawień punktualnie o 
godz. 7.80 wieczorem.

*
„Święto (mdu nad W is‘ąl' w Teatrze.

R adosną rocznicę święta „Cudu nad W isłą" 
uczci teatr nasz specjalnem przedstawie
niem w sobotę, 16. fcm. Na przcu t wienie 
to złożą się: odegranie Hymnu Narodowe
go przez orkiestrę wojskowi , przemówienia 
R eprezentanta wojskowości i odegranie ko- 
medji Fredry „Damy i H uzary". Reżyseruje 
p. G. Rasiński. Celem umożliwienia wzię
cia udziału-w  tern uroczysta m  przedstaw ie
niu najszerszej publiczności, ceny miejsc 
zostały zniżone do połowy. Bilety wstępu 
nabywać można wcześniej w Referacie o- 
światowym Komendy m iasta  przy ul. W a
łowej.

Jun, iza-Stępowiki w „Uw dsioi*V-
Znakomity artysta  w przeciągu krótkiego 
rzasu zdobył sobie tak ogromną sympatię 
i popularność we Lwowie, że wszystkie je 
go występy cieszyły się wprost niezwykłem 
powodzeniem, czego najlepszym  dowodem 
jest fakt, i i  wiuownią każdym  razem 
szczelnie się wy pi Inia. Ogromny, wszech
stronny talent Ju aoazr-Stepowskiego po
zwala tworzyć mu kreacje, których długo 
sie Pi® zapomina j które w idza porywają, 
to t®ż me dziwne są te gorące, długo.rwałe 
oklaski, lakierni widzowie w itają każde po
jawienie się na  scenie tego niezrównanego •  
aktora. W  „Uwodzicielu" gra Śtępuwski 
tytułową role wielkiego baryton t, mię wy
bitnie charakterystyczną, pojętą niezmiernie 
oryginalnie, za którą zbierał już laury w 
innych teatrach polskich. Sztukę przygoto

wał bardzu starannie p Rasiński, a  bierze 
w niej udział niem al cały nasz zespół dra
m atyczny, bawiacy v:e Lwowie.

 O------
Suma pontyfikalna. V. sohotę dnia 16. 

sierpnia, w uroczystość W niebowzięcia N. 
P. Marji odprawi w Bazylice archikate- 
dralnej Najprzew. Ks. Arcyhiskup Twar 
duwski sumę pontyfikalną o godz. 10-tej 
rano. Przed sum ą odbędzie się procesja, a 
w czasie sumy kazanie. Nieszpory z kaza
niem i procesją odbędą się o godz. 4-tej 
popoł. W  Bazylice można tego dnia uzy
skać odpustu. Przez całą Oktawę odpra
wiać się będzie codziennie uroczysta Msza 
sw. o godz. 9-tej rano z procesją, nieszpo
ry zaś o godz. 7-mej wiecz. przed W. Oł
tarzem.

(v) Skutki pijaństwa. Dmvtro Kozak, 
robotnik, la t 60, zam. przy ul. Kr. Jadwi 
gł 1, 31, Dowracająe z m iast* do domu w 
stanie pijanym, upadł ze echodd r ka
miennych. skutkiem czego uderzył tak 
silnie głową o kamienie, że strac ił u z- 
tomność. W ezwane przez domowników 
Pogotowie ratunkowe po przywróceniu go 
do przytomności i zaopatrzeniu potłuczeń 
na głowie i tw arzy pozostawiło go opiece 
domowej.

(v) Pomieszał u  zra-rzlow dostała An-
n a  M yszczyszyn, la t  18, córka S tefana, 
zam . p rzy  ul. L w ow skich Dzieci 1. 43. 
Pogotowie etacji ra tunkow ej odwiozło ją  
dę szp ita la  powszechnego.

(v) Zapadkowy wypadek. 10-miesięcz- 
ne ds lecko Fryderyka Lublina, zam. przy 
ul. Jabłonowskich IG, wyszło z podwórza 
na ulicę, gdzie upadło lub zostało potrą 
oone tak nieszczęśliwie, iż  doznało we-.

dług orzeczenia lekarza dra Izydora He- 
schelesa wstrząsu mózgu, a może nawet 
załam ania czaszki. Dochodzenia zarzą-. 
dzono

(v) Ciężki w rpadak przejechania. J6-, 
zef Rapu, woźnica, zamieszkały przy ul. 
Dunin Borkowskich 1. 16, jechał ul. Zy- 
blikiewicza wozem ciężarowym, nałado
w anym płytam i chodnikowemi tak nie
ostrożnie, że potrącił i przewrócił 'Wojcie
cha Odświeję, zam. przy ul. Lwowskich 
icieci. Odświeja doznał przejechania pra

wej nogi w kostce. Rappa, który usiłował 
. biedź zatrzvm ano i oddano do aresztów 
poi., zaś Odświeję odstawiono do szpitala 
powszechnego.

(v) Wypadek automobilowy. Szofer 
Tadeusz Chęć, jadąc autem Nr. 7064, bę- 
dącem własnością hr. Potockiego, putracił 
na ulicy „am -rstynow skiej MKIiała Tcho- 
czona, robotnika zajętego w M. K. £ . i 
zam. w Zamarstynowie, który doznał po
tłuczeń na  obu nogach i prajrej ręce. Po
gotowie stacji ratunkowej po udzieleniu 
Tchoczonowi pierwszej pomocy pozosta
wiło go opiece domowej.

(v) Amatorowis k o n łt tu . Do policji 
doniósł W itold Traczewski, insp. budowla
ny, zam. przy ul. Zielonej 1. 17, że mię
dzy 1. a  9. bm. skradziono m u z zam
kniętej spiżarki większą ilość nalewek, i 
konfitur, wartości około 260 zł.

iv) Kradzież futer. N ieznany sprawca 
skradł dr. Jozefowi Laudesbergowi, zam. 
przy ul. Mickiewicra 1. 4 dwa fu tra mę
skie i prześcieradła, wartości około 2.000 
złotych.

(v) Krwawe wesele. Na zabawie tanecz
nej w Wielkopolu w pow. gródeckim po
w stała sprzeczka pomiędzy W asylem Pi- 
cyszynem a Mikołajem Mazepą. Mazeui. 
uderzył Picyszyna nożem w twarz. W, 
chwili, gdy Picyszyn ch :iał rzucić się z 
nożem na  Mazepę, W ikolaj Pawłów strze
lił z rewolweru do Picyszyna w głowę i 
położył go trupem  aa  miejscu. Pawłowa 
aresztowano i odstawiono do Lwowa.

(v) Do eep ita l. powszechnego przywie
ziono : Michalskiego W awrzyńca, zajętego 
w fabryce tytoniu w W innikach, który 
przez omyłkę zam iast wódki napił się 
kwasu solnego. Życiu jego nie zagraza 
niebezpieczeństwo. — W arzechę Mikołaja, 
zam. przy ul. Ochronek 1. 10, pomocnika 
szewskiego, który skutkiem upadku n a  uL 
Sakram entek doznał złam ania prawej rogi.

(v)Do aresztów policyjnyoh sostah  od
dani: Dziad W ładysław, bez zajęcia i sta
łego miejsca zamieszkania, kilkakrotnie 
karany za kradzieże, za napad na miesz
kanie Grzegorza Jaremczuka, funkc kol., 
zam. przy ul. Eogdanówka 1. 43 Broni
sława Chęć, kryta prostytutka, radem ze 
Stryja, bez stałego miejsca zam ieszuanu 
oi iz Zofja Mendek, prostytutka, zam. przy 
ul. Janowskiej, jako silnie podejrzane o 
*>. spoludzia> w kradzieży z w łamaniem się 
do budki inwalidzkiej Józefa Szecha przy 
ul. Gródeckiej obok bram y dworca czert 
niowieckiego. W itkowski Kazimierz, zam, 
przy ul. Marcina 1. 23, Ludwik Schmied, 
zam. przy ul. Kościelnej 1. 3, W ładysław 
Rudnicki, bez stałego miejsca zamieszka
n ia  i Piotr Kiwak, zam. przy ul. Bogu
sławskiego 1. 6, za ~ wantnry i opilstwo. 
Łobuz Wlndysław, Karolina Kozłowska i 
NN., kobieta (nazwiska nie chciała zapoa 
dać), wszyscy bez zajęcia i sta l go miej
sc i ram ., za włóczęgostwo. Chaim Schnei
der, zam. przy ul. Rzeźnickiej 1. 14, schwy 
tany na  gorącym uczynku kradzieży kie- 
szonkowe na boisku „Pogoni' na szkodę 
Romana Schmutza, zam. przy ul. Gródec
kiej. Kołczykiewicz Zygmunt, la t 14, zbie
gły od rodr.icow przed kilkoma dniam i z* 
Sambora. W asyl lwaszczyszyn, ro Ł m  
z Stankowa, pow Kałusz, bez stałego 
miejsca zam ieszkania i zajęcia za  natręta 
ne żebranie.

G I N E K O L O G

Dr. Rudolf Breiter
p o w ró c ił  

u l .  A k a d e m i c k a  2 6 .  — T el. 705.

(ro) to .  G «*goi„ Jakubowicz, właści
ciel dóbr zm arł w 83 roku życia w V»- 
leva (Bukowina). Był to jeden z ra j wy-, 
bitniejszych członków Polonji bukowiń
skiej, ogólnie ceniony dla zalet serca i 
rozumu

(m) Kata^ofa samolotu. Koło Jasa 
„p idł zę znacznej wysokości rum uński 
aeroplan woj„kowv. Pilot i obserwator 
jakby cudem pozostali przy życiu, od
niósłszy lekkie obrażem r
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Okropny pojedynek, który się nie odbył.
Sprytne boMety wytłumaczyły mężom, że to bardzo nieprzyjemnie być całe

życie nleboszGzybicm.
o W arszawa, 13. sierpnia.

W  W arszaw ie w  tych  dniach 
rozegra ła  się pocieszna historja 
w  sferach znanvch dobrze na tam 
tejszym  bruku, k tó ra  na razie 
p rzedstaw iała  się dość dram atyćz 
nie. P rzeb ieg  tej trag ifarsy  był 
następujący:

W  zacisznym  gabinecie kaba
retu  „Egipt" za rogatkam i Bel- 
w ederskiem i,

dwie zakochane pary 
p. Jan F., kupiec b ranży  perfu
m eryjnej z żoną Ireną i p. M aksy
milian K., lekarz-den tysta  z na
rzeczoną — spożyw ali wspólnie 
kolację.

Harm onja w  tow arzystw ie  pa 
now ała  idealna.'

Obie pary gruchały czule.
W  pewnej chwili ork ierstra  

łia dancingu zagrała modne shim
m y. P an  M aksym ilian zaprosił do 
tańca panią Irenę.

Ta zgodziła się chętnie i po 
chwili oboje zginęli w  grom adzie 
tańczących.

Przytuleni do siebie 
zapomnieli o bożym  św iecie — 
naw et o istnieniu tow arzystw a  i 
m iast do sw ego gabinetu —  tra 
fili do sąsiedniego.

M uzyka g rać przestała . P an  
F. z niecierpliw ością w yczekiw ał 
na pow rót żony — narzeczona 
den ty sty  chciała jaknajorędzej 
u jrzeć p rzy  sw ym  boku oblu
bieńca.

Zapaleni tancerze jednak nie 
.wrącall.

Budowa pierwszej herpa- 
chiej nlacdwbi strażnicy 

celnej w Hlimcu.
lw ów , 14. sierpnia.

O trzym aliśmy następując,1 pismo:
Straż celna w górach pracuje w najgor

szych i najniebezpieczniejszych warunkach. 
Śniada się na to szereg okoliczności: w y
sokie, zalesione góry, potoki górskie, trud
ności arrowizacyjne, w łecie deszcze, w 
zim ie nieprzebyte śniegi, dzikie zwierzęta, 
uzbrojone bandv przemytnicze, z któremi 
często stacza sie walki, braki m aterjalne i 
wiele innych Najprzykrzejszą jednak rze
czą jest zupełny brak pomieszczali. Straż
nik powróciwszy zmęczony, tłodny i zu
pełnie w yczerpany z ciężkiej i niebezpie
cznej słnżby, nie m a się gdzie osuszyć, o- 
grzać i odpocząć. To też władze centralne 
postanowiły ułatw ić Straży celnej ciężką 
pracę i przystąpiły do budowy domów kor- 
óenowycn. Pierwszy dom Kordonowy sta
nie w Klimco (powiat Skole, Komisarjat 
S traży celnej Zupame. Inspektoratu Sam
bor).

Pod protektoratem Pana Prezesa Lwow
skiej Dyrekcji Cel dra Rasińskiego odbędzie 
się dnia 23. sierpnia 1925 uroczystość, po- 
ftrięcenf i  kam ienia węgielnego, na którą 
Komitet zaprasza wszystkich, pragnących 
poznać Karpaty, granicę, Straż celną i od
być wycieczkę górską.

Program uroczystości: 1) Msza po'owa,
2) zabawa ludowa przy muzyce wojskowej. 
Przyjazd gości do stacji kolejowej w Ławo- 
cznem dnia 22. sierpnie 1925 w południe, 
a  stąd podwodami do Klimca.

Zgłoszenia do wzięcia udziału uprasza 
się skierować pod adresem Komisarjatu 
S traży celnej Zupanie, poczta Ławoczne 
przy dołączeniu kwoty 5 zł. od osoby na 
koszta przejazdu ze stacji Ławoczne do 
KHmra z powrotem do stacji kolejowej i 
beszta noclegu w szopie na sianie, lub pod 
namietem.

M inęła jedna godzina i druga. 
W reszcie zniecierpliw iony p. F.

udał się na poszukiwania. 
O tw ierając po kolei drzw i gabi
netów  — zauw ażył w  jednym  z 
nich na scenę, na k tórej widok 
w szystk ie  w łosy  pow stałyby mu 
na głov ie, gdyby  nie był ły sy  jak 
kolano.

Z dradzony m ąż k rzyknął roz
paczliw ie i w y jąw szy  z kieszeni 
rew olw er, w ycelow ał w  ryw ala. 
Ten jednak najspokojniej w yją ł z 
kieszeni kartę  w izy tow a i rzekł:

— Poco zabić, naco zabić? 
Chodźm y lepiej na poiedynek.

— Ja  w praw dzie nie łubie — 
ale m ogę! — odrzekł uspokojony 
już p- F.

Spotkanie w yznaczono na ra 
nek następny.

Czego jednak nie może 
potęga kobiety.

SDrawczyni zajścia porozu
m iała się ze zdradzona narze
czoną i oto w  dniu pojedynku o- 
bie panie

zamknęły povraśnionych przy
jaciół

w  ich sypialniach.
P rzyby łym  świadkom , lu

dziom pow ażnym  powiedziano, że 
jeden z przeciw ników  w yjechał 
do Lodzi, drugi do L w ow a i z po
jedynku zrezygnow ali.

W obec tego spraw ę ujaw 
niono.

Z  t y c i a  p r o w i n c j i .

Nowiny przemyskie.
Rozszerzenie elektrowni. — Kto otrzyma dostawę urządzenia majzynowego? — In i

cjatywa u uiny godna m Dania.
(Od naszego korespondenta.)

Przem yśl w sierpniu.
W  ostatnich dniach rozeszła się tu  po

głoska, że tutejszy poseł na Sejm Dr. H. 
LieLerman, jeden z najznakom itszych o- 
brońców w sprawach karnych w Polsce, ma 
wejść w skład grona obrońców w toczącym 
się obecnie procesie przeciw Jaegerowi i 
tow. we Lwowie. Pogłoska ta  pkazała się 
jednak przedwczesną, gdyż poseł dr. Lieber 
oian powrócił, na razie, stąd do W arszawy.

Rozbudowa elektrowni miejskiej, be.daca 
kategorycznym nakazem sytuacji, do któ 
rej obecna produkcja tego zakładu kom unal
nego już nie dorosła, postępuje szybko n a 
przód.

Na onegdajszem posiedzeniu magistratu, 
wzmocnionego członkami komisji elektry
cznej, rozpatrywano już oferty na urządze
nie ma szynowe, Którego dostawę otrzyma 
zapewne znana praska firma Kolben. Była 
ona już onego czasu zaangażowaną przez 
gminę dla dostaw i urządzenia hali maszyn

w elektrowni. Rozbudowa celem wzmoże
nia produkcji prądu — spowoduje rozsze
rzenie wzgl. dobudowę, która da zajęcie pra 
cownikom budowlanym. Bo też każda wia
domość o nowych robotach budowlanych 
jest skwapliwie i szczegółowo komentowa
ną, gdyż sezonu roboczego w ścisłem po
jęciu właściwie niem a. Zremontowano tylko 
kilkanaście kamienic i kamieniczek — prze 
ważnie od frontu, powierzchownie. Poza 
tem nic lub prawie nic. Tylko magistrat — 
contra mores i wbrew tradycjom — rozwija 
żywą działalność hudowlaną. Tę inicjatywę 
gminy należy podkreślić -  jako zachętę 
na przyszłość — tem milszą, że właściwie 
zarząd m iasta winien w dziedzinie rozbu
dowy przyświecać przykładem i sDełnić 
swój obowiązek.

Naturalne warunki rozwoju m iasta ist
nieją. Chodzi „tylko" o to, czy życie gospo
darcze dozwoli je wykorzystać i nadrobić 
to, co zostało zaniedbanem.

Lwów, 14. sierpnia
Poseł', p. Albin Nowicki, prezes pomorsk. 

Stow. Nauczycieli Szkół Powszech. po
wziął chw ałebry zamiar urządzania w rza- 
się wielkich feryj wyoieczek krajoznaw
czych.

Do tej pory wycieczek takich odbyło się 
już cztery; w czasie tych feryj urządzono 
piątą z rzędu, która w liczbie 31 osób (na
uczycielek i nauczycieli szkół pumorskich) 
w yruszyła d. 3. bm. z Torunia.

W ycieczka bawiła 1 dzień w W arsza
wie, gdzie zwiedziła najważniejszf oso
bliwości stolicy, dwa dni w Lublinie, 
który zwiedziła bardzo szczegółowo, wre
szcie przybyła do Lwów i dnia 7. bm i 
tu taj zatrzym ała się 5 dni, zwiedzając bar
dzo szczegółowo pam iątki tutejszego grodu.

Wo czwartek rano, dnia 13. bm. wycie
czka w yruszyła do Stanisławowa, skąd 
robić będzie wyprawy do wschodnich Kar

pa*, specjalnie zaś do Jarem cza i do Wo- 
rochty. Na zwiedzenie tych miejscowości 
przeznaczono trzy dni.

Z W orochty wraca wycieczka do Zagłę
bia naftowego w Borysławiu, poczem na 
Przemyśl, gdzie zatrzym a się 1 lzień — 
jadzie do Łodzi, w której zabawi 2 dni. Z 
Łodzi sk ieruje. się do Torunia, gdzie się 
rozwiąże.

Przyjęciem wycieczki we Lwowie zajął 
się prezes Okręgu tut., p. F. Szczurki wicz, 
który z osób, pozostałych we Lw„wie, zor
ganizował doraźnie Komitet przyjeota mi
łych gości, lokując ich w Internacie im. G. 
Piramo iricza.

Wngóh z wycieczki do Małopolski 
■Wschodniej Pomorzanie o4n'o£li wrażenie 
jak najlepsze i dziwili się bardzo, skąd po
chodzi uprzedzenie do — tak zw anych u 
nich na Pomorzu — „Galilenszów".

Hawrót do średniowiecza w Bolszewji.
Niesłychane traktowanie robotnic wiejskich. — Muszą 

wobec gospodarza spełniać obowiązki „małżeńskie".
(Telefonemat „Gazety Porannej'"!.

P ogranicze sow „ 13 sierpnia. > p rasa  sow iecka — w  wielu miej- 
O braz potw ornych stosunków  i scowościach, p rzy  registrow aniu

w  „robotniczo - włościanskienT  
państwie czerwonym m ożna obe
cnie uzupełnić faktem  w ykrycia  
jeszcze jednego m asow ego zjaw i
ska, św iadczącego o calkow item  
pow rocie trybu  życia sow ieckie
go do jaknajdzikszych form śred
niowiecza. Oto jak stwierdza

przez w ładze w iejskie umów ro
botniczych, w łącza  sie do tych  
um ów punkt, wedle którego ro
botnica zobowiązuje sie do w yko
nywania wobec sw ego „chlebo
daw cy" obow iązków  m ałżeńskich 
przez cały okres jej służby u go- 
spodarza-rolnłka.

Najciekawsze, że — jak donosi 
pismo sowieckie „Trud" — klau
zula ta  nie w yw ołuje żadnych 
restrykcy j ze strony  w ładz so
wieckich, przeciw nie: coraz bar
dziej m nożące się um ow y „z punk 
tem m ałżeńskim " byw ają  bez ja
kichkolwiek przeszkód registro- 
w ane przez „sielrady", k tóre w 
ten sposób nadaja rym umowom 
w szelkie cechy „praw om ocnego", 
cieszącego się poparciem  w ła 
dzy układu.

M aluczko, a przyjdzie tam od
rodzenie „pańszczyzny" w  jej naj
okropniejszych form ach!

  j ------

Ze sportu.
PRZED ZAWODAMI LEKKOATI ETTGZ-

NEM1 O MISTRZOSTWO POLSK’
Lwów, 14. sierpnia.

Jak przed kilkoma dniam i donosiliśmy, 
odbędą się w Krakowie w dniach 14, 15. i 
16. sierpnia br. zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo Polski na rok 1925. Zawody 
te, sądząc po jakości i ilości zgłoszeń, będą 
pierwszą tego rodzaju imprezą w Polsce. 
Pomijając bowiem okręg warszawski, któ
ry jak było do przewidzenia, będzie naj
poważniejszym konkurentem na zawodach, 
będzie brał udział w tym roku po raz 
pierwszy okręg górnośląski, reprezentowany 
Drzez szereg najpoważniejszych klubów, 
który zo-ganizowany został dopiero w roku 
bieżącym i dotychczas nie brał udziału w 
zawodach ogólnopolskich, również w m i
strzostwach udział weźmie okręg lwowski, 
który zeszłorocznych zawodów w ogólności 
nie obesłał, wreszcie okręg krakowski, po
znański i pomorski.

Dotychczas do zarodów  zgłoszono 130 
zawodnikom z 24 klubów z całej Polski. 
Poniżej podajemy wykaz zgłoszonych za
wodników, między którymi figurują n a 
zwiska znane dobrze w kraju i zagranicą, 
szereg naszych olimpijczyków, członków 
najpoważniejszych klubów.

I. Okręg Górnoślr ski: K. S. Diana-Kato- 
wice (Rischke, Anders, Rojek, Kaczmar
czyk), E. E. G. —  Katowice (Freyer. Gil), 
'.olejowy K. S. — Katowice (Kołodziej), 
K. S. 06 Mysłowice (Dr. J. Niffka), K B. 
Rofdzień—Szopienice (Langner, Fisel, S it
ko, Koucr).

II. Okręg Krakowski: AZS. (Antes, Du
da, G ilica. Rechowicz, Trnka), Cracomia 
Buchała, Bukowski, Dekański, Firkiewicz, 
Irblich, Kupfer, Leuh. Lubaczewski, Mire- 
cki, Nowosielski, Pobóg, Snlichal, Szem- 
bek, Sz miec, Teichen, W iśniewski. Ziem
ba;, ZTS. Jutrzenka (Gumolowicz, Pitzele, 
Chinagel, Godschmid), S. S. KoŁ- Młodzie
ży Akademick'ej — W ieliczka (Serafin, 
Pelc, Baran, N igrin ', TG. Sokół Kraków I. 
(Kowonii ki), TS. W isła .Chrzanowski, Ow
siak, Ziffer Balcer, Sałek, Dobrzański, 0 - 
strowski, Rossowski, Zakrzewski, Szalko),
III. Okręg Lwowski: AZS. Rzepka, Boski), 
fLKb. Czarm (Kawa, Langier, Stećl.ów), 
LKS. Pogoń (Sawaryn, J. Baran), HLo. 
Czuwaj—Przem yśl (Sida, Szczepański), IV. 
Okręg Pomorski: Toruński K. S. (Stogow- 
ski), Sokół Bydgoszcz I (Ginter, Majtknw- 
ski, Molski), V. Okrę- Poznański: AZS. (A- 
damczak, Gilewski, Karolczak, Kubik), KS. 
W arta (Bartonik, Gatałowski, Szwrac, Ur
baniak), VI. Okręg W arszawski: AZS. (A- 
schenberg, Banszkiewicz, Bielecki, Chełmi- 
cki, Dąbrowski, Dobrowolski, Gruner, Ja
nusz, Karczewski I. i II., Kootrzewski, Kul
czycki, Lewicki, Malanowski, Michlewski, 
Ołdak, P aw słi, Pichel, Roh, Sosnicki S., 
Szydłowski, Szulc, Trojanowski, Verion, 
Weiss, Wierzejski, Suchcicki, KS. Polonja 
(Banaszkiewicz, Gejzik, Iry sz ty n , Kierno- 
rzycki, Kornlkiewicz I i II, Łazowski, Łu
kaszewicz, Pałucki, Piątkowski, Rother, Ry- 
kowski, Sz^sstow fki, Wąsiak), KS. W ar
szawianka (Buczyński, R ysym ontt, Fiiał- 
kowski Foryś, Michalak, Szenajch. W ein- 
tal, Mituch, Zuber). HKS. Varsovia (Cent
kiewicz, Pęozich). ZS. Orzeł B iały (Pta- 
szycki.

Zawody rozpoczną się dnia 14 bm. o 
godz. 16 uroczystą defiladą wszystkich u- 
czestników zawodów. Bezpośrednio po za
wodach odbędzie się na boisku rozdanie 
nagród zwycięzcom.

Zarząd Krak. Okr. Zw. Lekko-atletycz- 
nego podaje niniejszem do wiadomości zgło 
szonym zawodnikom zamiejscowym, że 
kwatery zostały zamówione w dostateczne] 
ilości # domu wycieczkowym TSL., przy 
ul. Rakowickiej 25 (dawniej pałac ks. Lu
bomirskich), gdzie zgłaszać się maja wprost 
po przybyciu do Krakowa u zarządcy do
mu, j ioda iąc ilość potrzebnych kwater. Za- 
rzad KOŹLA, przestrzega niniejszem wszy-
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stkich zgłoszonych zawodników niestowa- 
rzyszonych i członków klubów nienależą- 
cych do PZL., przed bezcelowym przyjaz
dem do Krakowa, gdyż wym ienieni do za
wodów o mistrzostwo Polski pod żadnym  
warunkiem dopuszczeni nie będą.

Komisja Sędziowska zawodów składać 
się będzie ze zgłoszonych sędziów ze wszy
stkich okręgów. W zawodach mogą brać 
udział wyłącznie zawodnicy zgłoszeni do 
PZLA. i posiadający legitymacje zawodni
cze.

Zawody odbywać się będą w par o 
sportowym T. S. „W .sła", Aleja 3. Maja.

Z PROWINCJI.
Złoczów, 8. bja. ŻKS. Złoczów — ŻKS 

Hakoah 4:2 (0.1).
9. bm. PKS. Jan ina III. — ŻKS. Aurora

II. 5:0.
9. bm. PKS. Jan ina — SKS. Sieniawa 

6:0 (4:0). Janina z 4 rezerwowymi odnosi 
pewne i zasłużone zwycięstwo nad Sienia
wą, dochodząc tern sardem do finałowych 
rozgrywek. Sędziował dobrze p. Podgórski.

Brody, 8. i y. bm. Zawody Poczta 
(Lwów) — Hakoah (Brody) zakończyły się 
dwukrotnie w ynikiem remisowym 3:3 i 2:2.

Kopyczyhce, 9. bm. ŻKS. Grmnpeldor 
— PKS. „Sokół" 4:0 (0:0).

Dnia 9. bm. odbył się tu m atch piłki no
żnej lniedzy tutejszemi drużynam i PKS. 
„Sokół" a  ŻKS. „Trumpeldor", który skoń
czył się w ynikiem 4:0 (0:0) na  korzyść 
„Trumpeldoru".

„Sokół ‘ wzmocniony trzem a graczami z 
Czortkowa, szczególnie b. dobrym tam tej
szym bram karzem , dzielnie się opierał w 
I-szej połowie ruchliw em u i technicznie 

.lepszem u atakowi „Trumpeldoru". W Il-giej 
połowie „Trumpeldor" uzyskał przewagę. 
Najlepszym boisku Fuchs (Trump.), któ
ry też strzelił 2 bramki. Sędzia p. Dr. 
Schmetterling z wyjątkiem kilku przeoczeń, 
dobry.

Stopniowe ale stale postępy w piłce no
żnej zawdzięcza ŻKS. p. H. Rollerowi, któ
ry graczom udziela wiele cennych wskazó
wek.

Także sport kolarski jest w naszem  m ie
ście szeroko rozwinięty. Pokaźna liczba ro
werów zarejestrowanych aż nadto dobitnie 
świadczy o rozwoju tego sportu. W wielkiej 
mierze przyczyniła się do podniesienia ru 
chu kolarskiego tutejsza firma J. Bielecki i 
S. Thati. któn dając row t-y na  dogodne I 
raty , w  ten sposób umożliwiła szerokim I 
warstwom społeczeństwa tutejszego n&hy- l  
pie takowych.

*
URZĄD CELNY — KOLLEGJUM SĘDZIÓW.

O rozwoju sportu U nas świadczy fakt, 
ze każdy prawie dzień przynosi nam  po
wstanie jakiegoś klubu sportowego, często 
naw et stwarzanego z pośród pracowników 
instytucji prywat, lub rząd. Młodzi urzęd
nicy tut. Urzędu Celnego wstępując w te 
ślady, założyli klub sportowy piłki nożnej 
pod protektoratem JW Pana W iceprezesa 
Kaz. Smolki. W  niedzielę, dnia 16. sierpnia 
br. o godzinie 11-tej rano na boisku 40 pp 
drc yna ta rozegra zawody towarzyskie 1 
K. S. Kollegjum Sędziów. Dochód będzie 
przeznaczony na budowę stadjonu dla B. i 
C. klas. drużyn. Zawody te dadzą możność 
przekonania się szurokim warstwom P. T.
Pu możności, że ..faule i spalone ‘ nie są 
wyłącznym  monoplem drużyn A. klas., a 
przystępne ceny wstępu umożliwią przy
czynienie się do zrealizowania tak pięknego 
celu.

*
JUTRZENKA W E LWOWIE.

Mistrzowska sekcja pływacka Polski Z.
T. S. .Ju trzenka" Kraków zaw ita w dniach 
15. i 16. bm. staraniem  sekcji pływackiej i 
piłki wodnej Z. K. S. „Hasmonea" do 
Lwowa.

Publiczność lwowska będzie m iała spo
sobność po raz pierwszy podziwiać pływa- 
cz*u i pływaków znakomitych, dzierżących 
od kilku lat m istrzostwa Polski w kilku 
dyscyplinach. W ystęp ten tez budzi zrozu
miałe zainteresowanie we Lwowie, zw łasz
cza, że sekcia pływacka Jutrzenki w ysyła 
do. Lwowa na zawody pływackie i waterpo 
lowe swych najlepszych zawodników, jak: 
R iticrm anna Juljana (zwycięzca w biegu 
iniędzymosto ry m  w "uznan iu  o srebrny 
puhar), Helę Schónfeldówne (m istrzyni na 
sto metiów, sty l dowolny), Olgę Schreibe- 
równę (mistrz Polski na sto, dwieście, 40ó 
i 1500 m.), Ernesta Schonfelda (mistrz Fol- 
ski na 200 m ) , R. W achtla (znakomitego 
skoczka.) i m.

Chcąc przystępnić powyższe zawody 
szerszym kolom publiczności, sekcja pły
wacka ŻKS. „Hasmonea" ustaliła  ceny 
wstępu nader przystępne, mimo, że spro
wadzenie drużyny Jutrzenki połączone jest 
z  wielkimi kosztami. Program szczegółowy 
zawodów pływackich i waterpolowych po
dają afisze. Zawody odbędą się na  stawie 
„Świteź" o »odz. 11-tej w sobc tę i niedzielę *

r o w e r e k  n a o k o ł o  Sw i a a .
D’ raj młodzi Polacy z Łodzi, pp. Mi

chał Hąrenstein i W elm ith Pupę, znajdu
jący się w podróży rowerem dookoła 
świata, zagościli wczoraj wieczorem do 
Lwowa, sk v ł jutro udają się do Stanisła
wowa.

 O------

Ż ycie  gospodarcze,
ZIEMIE ZACHODNIE A TARGI WSCHÓD* 

NIE.
Lwów, 14. sierpnia.

W  odpowiedzi na  ankietę Tareóis 
Wschodnich w sprawie w ytycznych pol
skiej polityki targowej naczelny orga‘n 
z.zeszeń kupieckich Polski Zachodniej, złą
czonych w związkach kupieckich okręgu 
Poznańskiego, Pomorskiego, Nadnoteckiego 
i Górno Śląskiego „Św iat Kupiecki" w nu
merze 14-tym z dnia 1. sierpnie br. ogłosił 
wyczerpujący artykuł, w któryjn między in- 
ncmi czytam y co następuję:

„Położenie geograficzne Lwowa, dla o- 
pano w ania właściwej m u części naszej eks- 
p anzr gosp., jest ze wszech m iar korzyst
ne. Jakkol« iok nie wchodzi dziś jeszcze w 
rachubę bliski Wschód, skrępowany obrę
czą bolszewizmu. to jednak tereny Bałkanu 
i państw  sukcesyjnych stw arzają takie po
ważne moż.iwości penetracji, że ten już 
wzgląd decyduje o konieczności istnienia 
tam  placówki, będącej niejako bram ą w y
padową dla naszego młodego a pełnego nie- 
domagań i braków przemysłu.

Nie należy przy tern zapominać, że 
w skazaniem dnia dzisiejszego jest współ
działanie Wszys-kich czynników w kierun
ku możliwie jaknajszerszego wzmożenia 
eksoortu.

Słusznie powiedział Minister Przemysłu 
i Handlu, że „naczelnem hasłem  polskiej 
polityki gosnodarczej w  dobie dzisiejszej 
jest wzmożenie eksportu przez oferowanie 
polskim towarom nowych dróg na  niewy- 
zyskane dotąd rynki zbytu. W  tej sprawie 
w ybitną rolę odgrywać winny międzynaro
dowe Targi w Polsce". Ze swej strony do
damy, że jest to obowiązkiem naszych in- 
stytucy, targowych, aby były św.adomem 
narzędziem polskiej polityki gospodarczej i 
wszelkie niedom agania w tym  kierunku 
m etylH  zdyskwalifikują je w ich zasadni
czej działalności, lecz mogą przynieść nie
obliczalne straty  dla kraju, przez dopomoże- 
nie meobywateiskim czynnikom do dalsze
go zwiększania passywum naszego bilansu 
handlowego.

Tak pojęta instytucja międzynarodo
wych Targów w Polsce pow inna spotkać 
się z najwydatniejszym współdziałaniem i 
poparciem akcji ze strony rządu, który zy
skuje w nich olbrzymiego znaczenia czyn
nik projia-andowy oraz organ regulacji n a 
szego obrotu towarowego z zagranicą. Po
wracając do roli propagandyrtyczaej T a r
gów, nie możen , nie podkreślić wręcj 
szkodliwe skutki. Targi, poz * swem czysto 
praktycznem znaczeniem, w inny być choć 
niekompletną, lerz dającą przybliżone po
jęcie demonstracją sił gospodarczych kra,u. 
Tu więc nasuw a się konieczność umiejęt
nego zorganizowania wystawców i selezcja 
nagromadzonych eksponatów, mogących 
dać jasne syntetyczne pojęcie o cało
kształcie.

W tym  względzie Targi nasze doszły już 
do niejakiego poziomu, je inakże dalekie są 
od doskonałości, jaką niem al os) lgnęły nie
które Targi zagranicą. Dlatego też w strzy
mywanie się pewnych gałęzi naszego prze 
myslu (jak naftowy, włókienniczy, iropal- 
oiany, żelazny etc ) od udziału w targach, 
uważamy jako zle P< jęty, obliczony na 
krótką metę interes. W  tym  więc kiem nku 
dyrekcja Targów w inna również skierować 
swe w ysiłki, aby należycie spełnić swą ro 
lę propagandystyczną.

Reasumując powyżrze, stosunek sfel 
kupieckich i gospodarczych ziem Zachod
nich do Międzynarodowych Targów 
W schodnich jest w ybitnie przychylny i 
wyrazi się, pomimo ciężkiego kryzysu, w 
licznych udziałach wystawców, jalr i  zwie 
dbających.

— -O —
KE88AGER POLONAIS”

Lwów, 14. sierpnia.
(B). Od 1. stycznia br. wychodzi w 

W arszawie ->Le Messager Polonais", dzień 
nik polityczny, ekonomiczny i literacki, 
Irukowany w języku francuskim . Głównem 
zadaniem tego starannie  redagowanego pi
sma jest objaśnieć stale zagranicę o wszel 
kich sprawach, dotyczących Polski i prosto
wać kłamliwe wiadomości, fak szczodrą 
ręką rozsiewał 1 przez naszych wrogów. O- 
prócz czytelników zagranicznych ałionują 
go cudzoziemcy, p rz-tyw ający  w Polsce i ci 
z pośród Polaków, którzy pragną czytać 
francuską gazi tę, w ydaw aną w W arszawi# 
bez zarzutu pod względem językowym, co 
je s t chwalebne w kraju, gdzie w s z y ty  m a

ją pretensję do znajomości francuskiego i 
biorą się do pisania w tym  języku po to, by 
popełniać różne broszury i pisma „propa
gandowe", czyniące więcej szkody, niż po
żytku.

Gazeta ta  ogłosiła przeszłe «to artyku
łów, um yślnie dla niej napisanych przez 
najlepszycn publicysto'./ i polityków pol
skich i zagranicznych. W  odcinku zamiesz
cza tłum aczenie najcelniejszych nowel pol
skich. Ponadto wydała pięć dodaUów spe
cjalnych, poświęconych polskim sprawom 
gospodarczym i politycznym.

W najbliższej przvrzłości m a „Messager 
Polonais" zam iar wydać num er ilustrowa
ny, poświęcony W schodniej Małopolsce z 
uwzględnieniem mającycn się odbyć Tar
gów W schodnich. Miasta i  powiaty W schod
niej Małopolski będą m iały sposobność do
skonalej reklam y w obec zbliżających się 
Targów W schodnich, jeśli umieszczą w 
tym  numerze ilustrowanym płatne opisy 
swoje.

i O -
IX. WIEDEŃSKIE BIIĘD7YNAR0D0WE 

TARŁ! JE3ILNNE 
które rdbetla się w czasie od 8. do 12. 

w rześnia 1925.
Lwów, 14. sierpnia.

Tegoroczne Targi wiedeńskie zapowia
dają się w tym  roku nadzwyczajnie, albo
wiem przeszło 125.000 kupców zagranicz
nych z więcej niż 60 krajów św iata już 
zapowiedziało swój przyjazd. W  roku bie
żącym bierze przeszło 7.000 wystawców za
granicznych z 16-tu różnvch krajów u- 
dział w IX. W iedeńskich Tar gai h lesien- 
nych. Z powodu właśnie lak silnej konku
rencji, kupuje się na Targach Wiedeńskich 
najkorzystniej i najtaniej.

Ulgi dla wybierających się na IX. Wie
deńskie Targi Międzynarodowe są następu
jące: 1) W izum paszportowe w rodzaju
m arki w cenie 0.25, 2) " 3 proc. opustu na 
kolejach polskich, czeskich i austrjackich, 
tam  i z powrotem. W iza paszportowa austr., 
jakoteż legitymacje wolnego wstępu, oraz 
wszelkie informacje udziela oficjalne za
stępstwo Firm a Oskar Fabian, Lwów, Le
gionów 5.

a
freirią lwowska.

SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.
L w ó w , 13 sierpnia

Targ akcyjny mało ożywiony. po - 
pyt średni, zaofiarowanie częściowa 
niedostateczne. Kursa przeważnie nie
zmienione.

Akcje handlowe bez transakcji.
Akcje bankowe w zaniedbaniu. 

Chciano płacić za Hipoteczuy 0 ’38, 
podaż B. Przemysłowego po 0 ‘23.

Z akcji przemysłowych kupowano 
liczniej Chybie przy nieco zwiększonem  
zaofiarowaniu. Zwiększone zaintereso
wanie Gazoliną (obrót przeszło 1000  
sztuk po kursach lekko zwyżkowych). 
Pozatem mniejsze obroty w Browarach. 
Tespach, Oikosacn i Lokomotywach. 
Tendencja utrzymana. Usposobienie wy
czekujące.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 13 sierpnia.

Browary 8*20, 8 30, Chodorów 
3*45, 3 50, Chybie 4 45, 4-40, 4'35, 
Lokomotywy C'60, Gazolina 1T 0, 1 ’25  
1 "20, Oikos T 60, Tesp S‘45.

Giełda jjbjńswa.
L w ó w , 13 sierpnia.

Sytuacja na giełdzie — o ile cho
dzi o pszenicę bez zmiany. Podaż w 
życie poprawiła się, przy słabszym po
pycie Poza giełdą liczniejsze obroty w 
owsie, przy tendencji zniżkowej. Ten
dencja chwiejna. Usposobienie nieco 
słabsze.

Pszenica krajowa ex 1925 2 5 .— 
do 2o .— , żyto małopolskie ex 1925  
18.50 do 19-50.

Sfr. 11

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 13 sierpnia ) ? 5 .

Warto* ć Ja
nornic. 1P2.< 19ż4

Mkp. Mkp.

280 140 _
280 130 15000

JOOC 50C —
280 184 2800
280 14C 5600
280 „ 140 2800
280 13C eooo

1000 — —
280 84 15000
280 84 . —

1000 600 100000
KG — 6000

1000 650 —
500 2000 _

I00C 3000 25 gr
1000 2000 50 gr
1000 800 30000
1000 1000 2000

—
140 14000 140
140 800 —

1000 — • -
140 600 —
140 18000 —
280 200 6000

5000 15000 —
iooo •300 10500

1000 400- —
500
500

750
20C

350 175 —
100C 500 7550
500 350 20000
500 400 —

10000 2500 —
140 28 —
500 300. 860
200 14u —
140 300
280 750 —

100C -i— 1800
700 700 20000

1000 350
141 28
50C 1000 m—

10GC 1070
140 S0
500 200 1500

1000 52G 45000
1000 210
140 240
LU aOC

—■ TT

13 sierpn ia

piac.*\ źad aia
łransafecfjer zł i

_ _
— — — — —
— — — - —
— — — — —
--- — — —

— — —
— — — —
— — — — —
— — — — —
—- — — — —
— — —
— — — —
— —* — —
8 10 8 40 8*20-8-30
3 40 3 55 3 4 5 -3  50
4 30 4 50 4-35—4-45

— — — — —
— — — —
— 59 — 61 0-63
— — — —
— —, — — —

1 05 1 25 1*10-1-20
— —• — — —

— — —
— — — — — ,
— — — — —
— — — — —
— — —. _

1 55 1 65 1*60
— — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — —
— — — —

— — — —
— — — —

— — —i
— — — — —
— — — — —

z . -■ .
— — —
3 40 3 50 8*45

— — —
— — — — —
— — — —. —

— — —
... — — —

— —
— — .... —

.... — —
— — — —

— — — —

Akcie
yhipbntm bleii.eyrs

Bank Związkowy 
Bank h ipo teczny . 
Bank handl. pozn. 
Bank KemercjaL 
Basic M ałopolsk i. 
Bank poważ. kred. 
Bank Przem ysłów . 
Banlr R o ln iczy .  .  
Lanli Ziem. *red. 
Banlr Zemelny .  
Zw. Sp.Z. w  Poz. 
Agrc r n r- iia  .  .  
b ra c ia  B iskupscy 
B row ary 
Chodoroi 
Chybie 
CeKie-eid 
Ćm ielów  . .  .  
ł-abr. Lokom otyw  
U afota . .
G alicja .  .  
O azotlaa .  
G ó rk a . .  .  
n rpaitt .  .1 
k i akta .  .  
“ arynfn . .
Mi mojowzkl _ 

M t-a i- ZakŁ ca. 
O ikos . .  .  
Parow ozy  .
Pezet . . .
Pocisk .  .  
Pokucia .  .
P u l .  „ n a r a .  .  .  
Po’skio Tow. Bud, 
Potęga .  .  . 
R akszaw a .
Ronn Z1 M U  
Siersza elektr. 
Siersza rórn. . 
Spół. W ydaw nicza 
Tebain . .
Tepega .  .
T e e p ł . . .  
T rzeb lu ia  .
U rsus . 
/■'elenlawsld 
Jrapez . . .
Polek Glob 
Pelbat 
Polsot.
T o h a n .
W awel .  .  .  .
so l. Hurtowo iSaA,

• »
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Giełda warszawska.
W arszawa, 13. sierpnia. (Tel. G. P.) Do

lary Stanów Zj, 5.17, Holandia 209.20, 
Londyn 25.25, N. Jork jak gotówka, Paryż 
24.24, Praga 15.41, Szwajcaria 100.93, 
8 proc. pożyczka 71.00, pożyczka konwer- 
syjna 43.50, pożyczka dolarowa 362.95, po
życzka kolejowa 85.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 13. sierpnia 1925. Paryż 24.00, 
Londyn 25.02, N. Jork 615, Bukareszt 2.65.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 13. sierpnia. (Tel. G. P.) Do

lary 707.80, bułgarskie 5.10, marki niem. 
1682.6, angielskie 34.39, holenders. 283.60, 
włoskie 25.62, jugosłowiańskie 12.72, pol
skie 126.25—127.25, rum uńskie 3.58, szwaj
carskie 137.70, węgierskie 99.70, czeskie 1.

Wiedeń, 13. sierpnia. (Tel. G. P.) Ziele
niewski 141, Silesia 9 /4 , Fanto 175, Kar
paty 113.3, Galicja 920, Schodnica 130, 
Siersza 33M, Bank Małopolski 4.15, Bank 
Hipoteczny 6, Kompas 14.2, Goleszów 450, 
Nafta 118, Mraźnica 35, Tepege \ l % — 12, 
Browary lwowskie 110.

Obroty prywatne.
Lwów, 14. sierpnia.

Wczoraj tendencja zniżkowa. —  
Obrót średni.

Dotary amerykańskie 5 .6 5 ‘—  do 
5.70'—  dolary kanadyjskie 5 .40’—  do 
5*50*—  korony czeskie 0 .15 33  do 
0.15 50 leje 0 .02'33do 0.02*50 franki 
francnskie 0.25*—  do 0.25*25 franki 
szwajcarskie 1.02*— do 1.03*—  funty 
szterlingi 25.70*—  do 25.80*—  ulem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*— .

ZŁOTO. 20 koron 21.80*—  do
22.00’— 20 franków 1 9 .80 .—  do
20.00’—  20 marek 24.80*—  do
25.00*—  10 rubli 27.25*—  do 27.40*—

SREBRO. Korona austr. 0.45*—  
do 0.45*25 5 koron austr. 2.35'—  do 
2.37*—  floren austr. 1.20*—  do
1.21*—  rubel 1 .8 8 —  do 1.90*—  ko
piejki za rubel 0 85'— do 0 86*—.

OGŁOSZENIA.
■ n B m m n a o B i

^  Nauka i wychowanie 1

WIECZORNY KURS KROJU i szycia kra- 
wieczyzny damskiej oraz bieliżniarstwa 
Heleny Pietraszewskiej, Lwów, ul. Pań
ska l. 14. Insty tu t Naukowy Ecole Refor
mę" rozpoczyna się. W pisy codziennie 
do 31. sierpnia od 11-tei do 1-szej w 
południe i od 4-tej—6-tej popoł. 3949-10

DO MATURY gimnaz. i seminar., oraz do 
egzaminu nadzwyczajnego z klas n iż ' 
szych przygotowują imjgruntowniej Kur
sa Koedukacyjne „Oświata", prowadzo
ne w Szkole Paderewskiego, Lwów, Suł
kowskiego 11 przez fachowe siły nauczy
cielskie. W pisy dodatkowo i informac je 
w Sekretariacie codziennie od 12—1 i od 
4—6. 4199-5

WPISY na  knrsa matnr., gimn., semin. i 
6-kl. gmin. od godz. 11— 1 i 5—7. Jedyne 
k u s a , koncesjonowane przez K uater]um  
O. 8. Ł. Informacje, drukowane prospekta 
i wykaz profesorów na  miejscu, lub załą
czyć znaczek. „Pilność", Ecole Reforme, 
Pańska 14. 4232-11

KURS TAŃCÓW rozpoczynam 15-go. No
woczesne i dawniejsze tańce wyuczę n a j
dokładniej w 24 godzinach. W akacyjny 
knrs kosztnje o połowo mniej.. Nowicki, 
Pańska 16. 4226-2

a: Posady i prace 13
POSZUKUJE posady do samoistnego za

rządu domu. Zgłoszenia pod „W dowa" 
do Administracji. 4274-4

REPREZENTUJĄCY PANOWIE możliwie 
z branży tekstylnej, nadający się dla 
celów podróżnych za wysokiem wynagro
dzeniem natychm iast poszukiwani. Re
flektuje się na Panów z pierwszorzędne- 
mi referencjami możliwie z kaucją. Zgło
szenia pod: „Poważna instytucja" do 
Biura dzienników Scherera, Pasaż Haus- 
m anna. 4260

PIERWSZORZĘDNY technik dentystycz
ny rutynow any poszukuje posady. 
Zgłoszenia w Adm. pod A. B. 25. 4191

MAGISTER farmacji poszukuje posady sta
łej lub zastępstwa. Anderman Maks, Ap
teka Obertyn. 4221-3

|  Mieszkania, lokale, sklepy £

DWÓCH studentów średnich klas z domów 
obywatelskich znajdzie umieszczenie. Po
moc w nauce, fortepian, cale utrzym anie 
Zgłoszenia pod „Nauka" do Generalnej 
Ekspedycji Ogłoszeń M. T. Krzysztofo- 
wicz, Bielowskiego 6. 4267-2

POSZUKUJĘ mieszkania, 6 pokoi, okolica 
Potockiego, Listopada, Sapiehy. Zgłosze
n ia  Doroszyński, D rukarnia Akademicka.

___________________________________ 4275-3

POKÓJ kawalerski z osobnem wejściem do 
wynajęcia. Zgłoszenia pod „Łyczakow
ska" do admin. „Gazety Por.". 4234-4

POKÓJ z osobnem wejściem, z całem do- 
statniem  utrzym aniem , w cenie 200 zł. 
dla słuchacza uniw ersytetu do w yna
jęcia. Wiadomość ul. Potockiego 1. 1*2,
I. p., od 3—5 godziny. 4254-3

MIESZKANIE 3-pokojowe, przedpokój, ku
chnia, łazienki wraz z meblami do od

stąpienia. Rynek 35, II p., drzwi 8 między 
11—1 i 3—5. 4247

H  upno, spzeda4, zamiana

PIĘKNY zbiór cennych fotografii z czasów 
walk o niepodległość Polski, oprawny w 
piękny album , z podpisem oryginalnym 
Naczelnego Wodza Marsz. Józefa Piłsud
skiego jest okazyjnie do nabycia za 100 
zł. Wiadomość Drajerowa, Szumlańskich
I I ,  od godz. 7—9. 4238-3

SPRZEDAM natychm iast pół kamienicy 
we Lwowie obok Województwa wraz z 
z wolnem mieszkaniem. Wiadomość u 
ks. W łodzimierza Stebleckiego, Gródek 
Jagielloński. 4244 2

STARA wiolonczela w dobrym stanie oka
zyjnie do sprzedania Wiadomość Szko
ła Paderewskiego, Milkowskiego 1. 11, 
parter. 426G

Rozmaite

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj
skową wraz z kartą mobilizacyjną z P. 
K. U. Sambor, W ilhelm Strauser, urodź. 
1895.__________________  4270

UNIEWAŻNIAM zgubioną delegację Pol
skiej dyrekcji Ubezpieczeń W zajemnych, 

■ oddział tarnopolski na nazwisko Roman 
Stelmach. 4272

ZGUBIONO dnia 9. sierpnia 1925 legitym a
cję urzędniczą, opiewającą na nazwisko: 
Antoni Tylipski, kancelista w Jaworo- 
wie, uniew ażnia się. 4273

KAPELUSZE i woale żałobne poleca Topol- 
nicka, Kopernika 1. 4208-3

W KAŻDYM DOMU znajdują się przed
mioty, których nie używ a się, są stare , i 

wyplamione, użyj „Raco" — będą
nowe!!! 4074-3

S pecja lista  c ia  ćb uszu, nosa. 

g a rd ła  i k r ta n i

Dr. ZYGMUNT SE L Z E B
we Lwowie, przeniósł ordynację

nći ul* Jagiellońską 7.
4123 T e l. N r. 2 7 -9 9 .

P Ł U G I
w w iększej ilości do sprzedania,

Wiadomość: „P13IH*1, Lwów.

nowe, typu 
„ S a c k * *

Lwowski 48. TeJ. 4 -7 8 . 1965

WYPRAWY kuchenna, kredens, stół, ław 
ka, taboret, półka, 2 stolnice tylko 90 zl. 
w stolarni Mydlarskiego, Łyczaków 22.

  4245-3

ZWRACA SIĘ UWAGĘ na ogłoszenie 
przetargu Rejonowego Kierownika Inten- 
dentury Lwów, na  sprzedaż zbędnych a rty 
kułów, złożonych w Rej. Zakł. Żywn., u- 
mieszcone w „Polsce Zbrojnej" i „Monito
rze Polskim" w dniu 1. i 3. sierpnia 1925.

Rejonowy Kierownik In tendentur; 
4231 W ładysław Kościelny, ppłk. Int.

SMARY
3708 OLIWY

PASY
do m aszyn, po leca  najtaniej

L. HOSZOW SKI
LW Ó W , A K A D EM ICK O  3. I

L e k a rz  c h o ró b  k o b ie c y c h , a k u s z e r

Dr. Blefesinder Rosenberg
L w ó w , S y b s t u s b a  2 .  — T el. 3143 

4259 pow rócił.

H u r to w n ie  Tel. 19—61 D e t a l ic z n ie .
PIŁKI ? ożne> ^ t k i  zapasow e, buty zagrań. 
riB ill i kr. j , dresy, spudcńlci, sztuce, 

nagolenniki i i t. p. 
poleca po cenach zniżonych 

J a k ń b  R o s e n m a n , Lw ów , Akade
m icka 26. — Z am ów ienia z prow incji 

uskutecznia się odw rotnie. 4134

HSERU3CIS
s i  GAZECIE 

~ \ FOBflliHEJ

4 mes. N A  R f t lY I  łmieś.
Pamiętajcie, że dobrą gotową konfekcję męską 
i chłopięcą na 4-miesięczne raty i na zamówienia 
z pierwszorzędnych towarów krajowych i zagra

nicznych nabyć można tylko we firmie:

i 3 DRESSINGU
SY K ST U SK A  3. LWÓW. S Y K ST U SK A  3.

4 mieś. N A  R A T Y ! 4

O D  W I E D Z C I E

9. MIĘDZYNARODOWE

T9RGI WIEDEŃSKIE
(TARGI JESIENNE)

o d  6 —12 w rześn ia  1025 r.
(T argi techniczne trw a ją  o dzień dłużej).

7 0 0 0  w y s t a w c ó w  z  IG p a ń s t w  ofiarują sw o je  
na ciekawsze now ości po cenach bezkonkurencyjnych; 
1 2 5 .0 0 0  z w ie d z a j ą c y c h  z e  w sz y s t ich  k ra jó w  

x e u ro p e js k ic h  i z a m o r s k ic h ;

Największy wybór specjalności wiedeńskich,
M ędzynarodowa wystawa motocyklów,

„Aeroplan i komunikacja lotnicza".
Z n a c z n a  z n iż k a  c e n  n a  k o le ja c h  c s e s k ic h  

i  a u s t r ja c k lc h .
P rzejście  przez gran icę za w ykupieniem  m arki na  

wizę paszportow ą za austr. S. 1. 50 (0.25 doi.) 
Inform ac e, leg itym acje targow e i m a r .ę  na w izę 

do o trzym ania przez 3975
W ien er M esse  A. G. W ien  VII.

i u honorow ych p rzedstaw ic ie lstw  
w e  L w o w le i A u s tr . K o n su la t , u l. P e łc z y ń s k a  35, 

B iu  o P o d ró ż y  .O r b i s " ,  J a g ie l lo ń s k a  20 22, 
O s k a r  F a b ia n , ul. L e g io n ó w  5,
S c h e  k e r  & C o , Akc. Tow . t r a n s p o r t ,  mig 

d z y n a r .,  u l. 3 -g o  M a ja  5.

- I

Już otwarta Restauracja i Handel wm Jakóba Deforta
U l.  Lwowskich Dzieci —  róg pl. Unji Brzeskiej.

Kuchnia doborowa. — Specjal
ność: znakom te  wina włoskie. 

Inne trunki doborowe.

ORNY OGŁOSZENi

Ka wiersz l-szpaltowy milimetrowy 
r. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tem 12 gr„ za wiersz 1-szpalt. mili- 
rowy (azer. 60 mm.) lizdesłane i ne- 
ogi 30 g r , za wiersz 1-szpalt. mili- 
rowy (szer. 60 mm.) po kronice,
ki i inseraty na stronach tekstowych

65 gr., za  wiersz 1-szpalt. milimetrowy
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re
pertuar. dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr„ 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro
bne ogłoszenia Kupno i sprzedać z n  sło
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o
nialne, korespondencje prywatne za sło

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pesady 4 gr., cała strona ogłoszeniowa 
28Ł zł. p o i, cała strona tekstowa 480 
zl. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 670 zł. poi. — Ogłoszenia za
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie
dzialności za terminowy druk nie przyj
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
krjem y. — Uwaga Kolumny oełosze

niowe są podzielone na 3 lamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łam y (szpalty).

PRENUMERATA]
Miesięcznie . . . . . . .  ZL 8.79
Z dostawą na  miejscu, lub przesyłką

pocztową .......................... Zł. 4.M
? » pranieg / ]  J 50

lWydawca: Spółka Akcyjna W ydawnicza. Nacz. Redaktor: J. KonarskL

Z D rukarni Spółki Akcyjnej W ydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie, Należytość pocztową opłacono ryczałtem. Odpow. red.: TADEUSZ KOSTECKL


